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OgłMzmla przyjmują we Lwewie

u ie r *  A d s s ia is t r a c j i  ,D x ie a a ik a  P o l i k ia g a ',  pi*« 
Marjacki 1. 6 i 7 i S ia r o  d z ie n n ik ó w  L»<lwik» 
P I o h  a a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W« W iedaia: pp. Haaaeaateia &  Vogler, (Otto M us), 
M. Duke*, H. Schalea, A. O p p e lł’* Nach., Rudolf 
Moaae i J. Danaeberi w Paryżu: C. Adam 88 
rue de Vareaae.

U floueaia przyjmuje się za oplata 1 6  ceatów od jednaj* 
wieraza drobaym b r o k a t  (petit).

Doaiwieaia o ślubach, zaręczynach i inne pry" a ta - 
k om uaiu ty  po kronice za jeden w ie m  SA ct

Prywatae korezpoadeacje 1 8  i aekrologja 8 0  ceatów od 
wiersza.

Drobae ngtossenia l 1/, oeata ed wyrazu, (om ieztkaala 
f »Hepy po 1 ct. od wyrazu.

Wałlamy w  raferyoa N adeeła ie  JO ot. ad w iersza

We Lwowie Środa dni* 11 Października 1899 r.

wychodzi a dziennie nie wyłączając niedziel - świąt o godzinie rano

Rok XXXII,

P rzedpłata  w yaus we Lw ow ie:
18 zl, — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zl 

50 c t miesięcznie 1 zl 50 ct., za przesyłkę da 
domu dopłaca «ię 90 ct. miesięcznie.

S l ~[esjulą pocztowy w państwie austrjackiem, roczai* 
34 zł. — półrocznie 12 zl. — kwartalnie 6 zl. — 
mieaięczni} 2 zl.

'■- przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznir 
50 marek — kwartalnie 12 marek 5C fenigów — 
do Frani,'i, Anglji, Wioch i Szwajcarji rocznic 8” 
(ranków — kwartalnie 20 franków, 

b . n r o  R e d a k c j i  .Dziennika Polskie»p*, plac Uarjacś 
liczba 6 i 7. Talafrm Nr. 171.

Rę k o p i s ó w Re d a k c j a  ni a  z wr a e a

H m e r  ..Dztuoolke PetM lege1 k a n tu j*  6  et.

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszamy 

o wczesne odłowienie prenumeraty, której w a
runki podano w nagłów ku obok tytułu dziennika.

Nowi prenum eratorow ie o trzym ają b e z 
p ł a t n i e  początek znakom itej powieści Michała 
B a ł u c k i e g o  p. t. :

„PAMIĘTNIK MUNIA“.
Zwracam y uw agę, że prenum eratorow ie 

1/nsnnikm Polskiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
pa bardzo z n i ż o n e j  renie (50 względnie 80 ct.) 

jskoteż

Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA”
(no 40 ct. z przesyłką poczto', ą).

Sytuacja.
Lwów 10 p»ź ’ziernika.

R oztropne um iarkow anie i liczenie się 
z interesam i państw a, czego dow ód złożyli Czesi 
tak na posiedzeniu posłów m lcdoczeskich do 
rady państw a i 9ejmu, odbytem  w sobotę, ja- 
kotefc na  niedzielnem posiedzeniu mężów zaufa
nia stronnictw a mlodoczełkiego, wy wole ły w śród 
um iarkow anych żywiołów w całej A ustrji bardzo 
dodatnie w rażenie i ścieśniły jeszcze silaiej 
zw iąz.k stronnictw  praw icy. Niezadowolone są 
natom iast z uchw ał tych radykalne żywioły nie
mieckie. Spodziewały się one, że Czesi pod na- 
porem  swoich radykałów  ustąp  ą i albo uchw alą 
przejście do jak  najgw ałtow niejszej obstrukcji, 
albo też złożą swe m andaty . Tym czasem  tak 
się nie stało , mężowie zaufania czescy poorze- 
slali tylko na uch -ale zajęcia stanowiska opo
zycyjnego wobec nowego rządu, uw ażając przy- 
tem  za konieczne, pozostanie w prawicy i w so
lidarności z większością. W  niwec więc obróciły 
się nadzieje opozycji, że Czesi rozbi, ą prawicę. 
Stoi ona silna, silniejsza naw et niż przedtem , 
na straży interesów  państw a i zasady rów nou
praw nienia wszystkich narodow ości, A ustrję za
mieszkujących.

Dość c ężką j d.,ak m id i przepraw ę Czesi, 
zanim  uchwalili sw ą rezolucję. Na posiedzeniu 
mężów zaufania wniesiono ze strony radykalnei 
rezolucję, w której powiedzianem  było, że je- 
dynem  nożliw em  następstw em  obrazy narodu 
czeskiego, wy ządzonej m u przaz cofnięcie roz
porządzeń językowych, pow inna być jak  naj- 
bezwzględnie sza obstrukcja, oraz niedopuszcze
nie do w yboru deli gacyj i do parlam entarnego 
przeprow adzenia ugody z W ęgram i. Posłowie 
czescy — zdaniem  autorów  tej rezolucji -  po
winni uniemożliw ić wszelkie oLrady, a naw et 
powinni zerwać zupełnie z praw icą, a nie de- 
puscić do poniżenia godności narodow ej. Rezo
lucja ta, której uchwalenie byłoby z pewnością 
podniosło popularncść posłów czeskich w śród 
m as wyborców , została d o li  odrzu oną. Zwy
ciężyła myśl zd ro * a , wzgląd na dobro p&ńsiwa. 
Jedyne ustępstw o z rob i:no  rrdykałora czeskim 
w tym  kierunku, że zgodzono się na nm żliw ' ść 
złożenia m andatów  przez posłów  młodoczeskich 
i upoważniono kom itet wykonawczy do ozna
czenia czasu, kiedy to złożenie ■ m andatów  ma 
nastąpić.

U chw alsuii swu ii więc r> pro. eiiTai ci na
rodu czeskiego dali niezbity d o ^ó d , że Ziwsze 
m rją  w pierwszej l nj i  na w% ;led/L interes m o- 
narcbji i że dla dobra tej m onarcbji gotowi są 
naw et poświęcić niektóre ze s wj i h  słusznych żą
dań, aby tylko parlam ent mógł być zdolnym do 
pracy i aby mogły powrócić stosunki konsty
tucyjne.

Jakże jo l r-.wo od tego rozum nego i pol
nego taktu postępow ania C ech ó w , odbij.: po
stępow anie Niemców! Nie nauczyli °ię oni de-
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PAMIĘTNIK IM A
przepisał

M. BAŁUCKI.
— Zaraz, zaraz tu  będzie — uspokajał ją  

Dyzio, cały czerwony, jakby oblepiony na tw a
rzy plasterkam i piegów, nabiegłycb krw ią. — 
Zaszczycił naszą redakcję sw oją wizytą, urządzi
liśmy m u m ałą owacyjke, szam pam w aliśm y tro - 
(hę i już jechaliśm y tu łaj, gdy jeden 7 panóv , 
bałwochwalczy wielbiciel m istrz*, uparł się, żeby 
do niego w stąpił po drodze, na pół m inutki, 
błagał, prosił, żeby m u nie odm ów ić tej łaski, 
po kolanach m istrza całował. Nie m ożna m u 
było odmówić, więc wstąpili tam ; fcl za m ałą 
chwileczkę tu  będą.

Ciocia w milczeniu wysłuchała tego usp ra
wiedliwienia, ale z oezów jej zaiskrzonych, z 
zaciętej m ocno ząbkam i dolnej w argi i n ienatu
ralnego śm iechu, jaki mimowoli rechotał w jej 
ustach, odgadyw ałem , jaka tam  burza szalała po 
jej nerwach.

Dyzio był w takim  doskonałym , rozb wio- 
nym  hum orze, że i.;c z* u ważył nic z tego i od
ciągnąwszy m nie na bok, chwalił się, jaką on 
m d m ocną głowę, bo wszystkich przetrzym ał, 
naw et samego m istrza, który ju t  porządnie j-ist 
.zam roczony* a jem u nic.

tyrhezas niczepo i zdaje się im, że napow rót 
m ogą zająć daw ne stanow isko i rrądzić A ustrją, 
m im o słowiańskiej większ ści, a może i wbrew  
niej. Nowy gabinet zaś podniecił jeszcce te na 
dzieje. Dalej nie potrafili jeszcze Niemc-y uwol
nić się z pod kom endy W olfa. A W olf kom en
deruje dalej obstrukcją. Na odbytem  oregdaj 
zebraniu w Krem s wygłosił on m owę pro 
gram ow ą, w której określił w arunki radykałów  
w następujący sposób: R ozporządzenia językowe 
m ają być bezwzględnie zniesione, nad to  Niemcy 
radykalni żądają zapewnienia uroczystego w for
mie mowy tronow ej, że ustaw a językowa i 
ugoda z W ęgram i będą u reg u lo w a li w drodze 
ustaw odaw czej, oraz, że j ę z y k  n ? *i m i e c k  i 
b ę d z i e  u z n a n y  z a  p a ń s t w o w y .  Dalej 
Niemcy dom egają eię gw arancji, że §. 14 nie 
będzie używany w tych ro m ia ra e b , jak do
tychczas.

Jak d łu fo  w arunki powyższe nie będą speł
nione — r>,dykf li niemieccy nie w ydadzą * rąk 
swoich najskuteczniejazej broni, ja ą roz orzą- 
dzeią, t. j. nie dopuszczą do w yboru delegacyj 
wspólnych. D lszego zasiadania dr. Fucbsa na 
krześle prezydjalnem  radykali nie zniosą. Niem
com mu9i być daną gw arancja, że ustaw a języ
kowa będzie korzystną dla Niemców, albowiem 
na większości polrgać obecnie nie można, tem 
więcej, że w p a rhm -nc io  łatw o będzie uzyskać 
większość przeciw Niemcom.

Niemiecka pąrlja  ludowa w S ly j i  ogłosiła 
kom unikat, w którym  przytacza trzy punę ty, 
stanow iące w arunki, pod którym i ona, na tu ra l
nie za dyktandem  W olfr, gotow ą jest zaniechać 
ocstrukcji. Punktam i tym i są: 1. bezw arunko
we zoiesienie rozporządzeń językow ych; 2 gw a
rancja dana w form ie tronow ej, że w spraw ie 
językowej nie wejdzie rząd na drogę rozporzą
dzeń i 3. uregulow anie spraw y językowej w dro 
dze ustawodawczej.

Jak widzimy, Niemcom nie chodzi o pow rót 
do stosunków  parlam entarnych, lecz chcą per 
fus i nefas przeprow adzić swe żądania a zgnę ić 
większość słowiańską.

W obec tych kom unikatów ! w ystąpień Niem
ców nie do pozazdroszczenia jest stanowisko hr. 
Glary’ego. Przedstawiwszy się izbie, znajdzie 
silną praw icę stojącą do rządu w opozycji, 
ale w opozycji rozum nej, niezaślepionej, która 
gotow a jest przyznać rządowi budżet i załatwić 
inne spraw y, stanow iące konieczność państw o
wą, ale nic więcej p o n ad to ; z drugiej zaś s tro 
ny będzie m iał obstrukcję niem iecką zaciętą, 
żądającą tego, na co żaden z rządów  zgodzić 
się nie może. Nie wesoła więc przyszłość!

Przyszłość pokaże, jak się dalsze wypadki 
rozwiną.

Translckacje uczniów.
W  fachowem czasopiśmie M useum  znajdu

jem y d esk rn , ły artykuł, w którym  au to r zw ra
ca uw agę na n iedogodność, w ynikające z i*a- 
sowt go przesiedlania uczniów z je d n e g ) zakładu 
do drugiego. Jestto wynikiem braku  tak-ej liczby 
szkół środnieb, j ka u nas ze względu na w zm a
gającą się frekwencję uczn aw  okazuje się n ie 
zbędnie p 1 tr .en n ą . Brak ten  duje ię szczegól
niej odczuć w stolicy kraju, gdzie każdy począ
tek roku s;:k >1 tego w prow adza zam ęt w zakła
dach i gron. ch tiauczycieUich przez to, iż n i
gdy nie m ożna wiedzieć z góry, ile klas będzie 
liczył który zakład i jak^e w nim będ ,ic zapo
trzebow anie s:l nauczycielsk r.h. Aby uniknąć 
tych niedogodnoś ć, dyrektorow ie czynią tru d n o 
ści w przyjrao .raniu  uczniów, a władza szkolna 
s tara  się obniżyć fr-kw encję rrzez  zaostrzenie 
w ym agań przy egzam inach w siępnycb. P cm  mo 
tych trudności frekw encja wzrosła, a nią po
trzeba nowych szkół sU je się nieuniknioną. 
Tym czasem  nic nie slycś ać o zorganizow aniu i 
budowie VI gim nazjum  we Lwowie. Zam iast 
niego utw orzono przy dotychc arow ych zak ła
dach ln o  - s k i 'h  filje z k h s  rów (rzędnych  je
dną całkowitą przy IV. gim nazjum  p 1 d jedn  m 
dachem z zasł -dem głównym , dwie zaś inne, 
o niezupełnej liczbie klas przy gim n. F ranci

— Wiesz, sam m trz się d-iw ił, ja-*ą ja 
m am  m ocną glo ę. Bo w szyrcj tego, a ja nie, 
tak mi nic nie just, że mógłbym  jeszcze d ru 
gie tyle.

Pukazałp się jednak, że to były tylko prze
chwal).?, bo zauważyłem, jak  Dyzio nie dokoń
czywszy frazesu, n, gle znikł z pokoju, p raw do
podobnie, żeby się n ik t nie dowiedział, że jego 
m ocna głowa m a pew ne słabości.

W  miejsca jego pojaw ił się przedem ną wuj, 
wciskający z forsą jasne rękawiczki na tw oje  
tłuste palce i spoć >ny mocno w skutek tego wy
siłku.

— No cóż... — spytał — niem a jeszcze 
tego pan a?

— W krótce będzie.
— Już po dziesiątej — sauw ażył stojący 

przy nim jakiś dygnitarz, bo z wstążeczką d e 
koracyjną w dziurce fraka.

— Młodzi panow ie teraz są bardzo nie 
punktualni — odezwał się drugi.

— To nie tak, jak m y, s ta ra  gw ardja. Ja
nie pam iętam , żebym się kiedy spóźnił do ta-
roka, albo n rw pt do głupiego wista.

— Ani ja  — dodał inny.
— A wiecie co panow ie — odezwał się

wuj — a m ożtbyśm y tak małego wiścika, za
nim  podadzą kolację?

— R acja, eo będziem y tak  napróżno cze
kać. Szkoda czasu.

— W praw dzie tu  nie m a gdzie — mówił 
dalej wuj, oglądając aię za stolikiem do kart —

szka Józefa i szkole realnej, umieszczone w c ia 
snych pryw atnych lokalach, urągających ws-.el- 
kim zasadom  hygieny.

Rzecz prosta, że utw orzenie tych fllij nie 
zaGobirjłu złemu bynajm niej; rii,e te zw racają 
uczniów klas wyższych zakładowi głów nem u, 
przez co w lyeh klasach frekwenc a n iep ro 
porcjonalnie ..est Wi.iSką, przez co al o m usi się 
w wyższych klasach ucz iiów dzielić, albo prze
siedlać ich grom adnie do innych zakładów. T a
kie różnicie uczuw ają dotkliwi a i uczniowie i ro 
dzice i p rofesor1.wie i dlatego słuszuem jest 
rozgoryczenie opinji z tego pow du. W  ten 
sposób zabija f ę  w uczniu tradycyjne przyw ią
zanie do szeoły, nie s anuje się zaufania rodzi
ców da tego mb rw ego z ,k ls ,iu  i p rze : to 
osłabia s:ę ten wielki czycnik, j kim jest wza
jem ne oddziaływacie > koiy na rod.ńnę, a rod  i- 
ny na s.*ołę. SI iaznie zam ac a a<.t'>r trty k u lu , 
Że jak  ?oślina przystosow uje się d > g run tu , na 
którym  wz-osia i łatw o przep a a zanici-m  swe 
przewi dlenia n i g run t inny, tak  i uczeń przy
stosow uje cię do pew nycu war unków wycho
wawczych, z htóry-i-i ?ię przez dłuższy cz^s 
sweizo rozwoju zżył i snadnie mc te doznać 
szkody, jeżeli go się w ś-ód i me pczm iejie w a
runki. Uczeń, którego się przenosi z jednej 
sikoiy do drugiej, opuszcza w końcu m ury 
sz k łln j z pustką w sercu, z brakiem  miłych 
wspom nień, bez żalu za w spółtowarzyszam i 
i kierownikam i. Jakiż to z niego podatny g runt 
dla iadyferaatnych przekonań i i istynktów  in
ternacjonalnych! Zmianę zakładu uważać n -b ż y  
z reguły jako karę, jako środek porraw czy  — 
ale nie jako  regułę. T raci na tem h erd z i i na
uka, gdyż uczniowi* pr enor ni z g lin n a .jrm  
do gim najum , n e  m ają w ra u  e tej koniecznej 
ciąęłoś ’, a i nauczyciel nie raa c .a tu  n# do- 
stati z e poznanie ucznia — a przeci ż indyw i- 
dualizow*nie w nauce jest jednem  z głównych 
w ym agań nowoczesnej dydaktyki. A utor narze
ka dalej, źe to przenoszenie ozYoiine jest w ten 
spoaób, że np. dziś już uornic •?ie w niektórych 
częściach m iasta m ają dzięki trans’okat jo m po 
4 kim. d>*ogi do za iładu . Zara izić tem u w inna 
władza szkolna w jak  najkrótszym  rzasb . — S ą
dzimy, że artykuł t: n, który je<t wyrazem  opinji 
ogółu, zwróci na siebie życzliwą uw agę rady 
szkolnej krajow ej,

Wspomnienie ze zjazdu.
Słow iańskie pism a cią?le jeszcze i to b a r

dzo obszernie zajm ują się II. zjazdem dzienni
karzy slo w iań ‘kich w Krakowie, padając m nó
stwo szczegółów, dotyczących zarów no naszej 
przeszłości jak  nasiej teraźniejjzoś : i . Z pr y- 
j-:maością zaznaczamy, że zbliżywszy się do 
na3 i poznawszy nas osobiście, m ają dziś o wielu 
naszych spraw ach zupeh re  inno, niż dotych ‘zas 
wyobrażenie. Z opisów ich widać także, że po
byt w śród nas był im m  y ia  mila zdziwieni 
zostali uprzejm ością i gościnniścią, jaką m na 
każdym kroku okazy w mo. Podnoszą taż wszy.cy 
z prowdziwem  zdziwieniem nedzwyc :ajuą ia 
tw ość , z jaką  już trzeciego dnia ro-.m iwi. no 
u i o mniej jak  w sześciu słowiańskich językach, 
Sędziwy I L T a r n a v s k y ,  r -̂d iktor Hlasu  
Narodo. w fejletoi ie o zj żdzie tak p isze :

,N ie  wszyscy ro um ieliśm y się zaraz 
pierwszego dnia -  ; le d . ugiego d ‘ia było już 
lepiej, gdy ucho do różnych dżwięi:ćw przy
wykł , t rzecie^o dola rozm aw .ahśm y już s wo 
bodnie. T rzeba tylko b?ł m j.v ić  d i  s ebie po 
malu. To też juz pierwszego dn a . jazda d o 
skonale rozum  eliśray mowę prezydent! F rieo - 
leina i lwcwskiego k^lsgi Zajączkowskiego, 
ale irudoń-j nam  było zrozumieć kolegę 
B eauprego, ponieważ mów.I szybs-j. Jesłto je 
dnak dostateczną m iarą dn ocenienia, jak  nam  
wzajem nie łatw o się porozum ieć. Widzieliśmy 
to już r.eszłcgn roku  w Pradze, a przekonaliśm y 
się ponownie w Krakowie*.

K rak ćw k im  kolegom na itrudn.ej było pono 
porożu ni :w .c  się ze SEnwekami — dla nas, 
znający h j-zyk ruski i to me było bynaj mniej 
trudną rce ą. Słowa ~J byli f j.chwy .cni u p rzn -

bo ntu.rj pac»i'cały dcm  mi '.ru gowała na len 
wieczór; a !e tn.-żna będzie i u mnie, w syoial 
nym. postaw i rię ja k 1 taki stolik, każę dać bu- 
telc .»ę węgrzyna i wtedy możemy czekać 
choćby do rana.

— Ależ, w uju — odezwałem  się, reflektu
jąc go — ten pan zaraz przyjdzie, co tylko go 
nie widać.

— No, to przerw iem y jak  przyjdzie.
— T ak, w każdej chwili możemy przestać.
— Dawaj karty , Tom aszu — zawołał wuj i 

wyprowadził swoich partnerów  do dalszych pokoi.
Poszli, usadowili się, rozdali kariy, wino 

już naw et zaczęli pociągać z kieliszków, a m i
strza H enryka jeszcze nie było. Już m nie sa 
mego zaczęło to niecierpliwić, gorączka oczeki
w ania, k tóra traw iła ciocię i m nie się już udzie
lać zaczęła. Cbci&Iem iść do salonu zobaczą ć, 
co się tam  tej biedaczce d; ać m usiało, gdy we 
drzwiach zatrzym ał m nie adw okat Zybel. A d
wokat z n u g o  był nie tętgi, ale za to tancerz 
zawołany, aranżer wyśmienity, salonowiec i 
mówca doskonały.

— Na słóweczko -  rzekł, odciągając mnie 
do jadalncgu pokoju, w którym  już służba za
palała światła. — Ciotka tw oja pro?iła m nie, 
żebym przy uczcie powiedział słów kilka, wniósł 
toast, na cześć tego pana, a ja  — przyznam  
się — nie byw am  taraz często na wystawie, 
mało co wiem, co tan  pan  właściwie m aluje, 
ezem się wsławił. Możebyś m nie cg nieco obja
śnił. Kto on, co za jeden  P Tak w kilku slow ch.

m aścią Krakow ian, a prawdziwie zdumieni na^zą 
dokładną znajom ością i :h  w ew nętrznych stosun
ków i trudności ich położenia wobec .legalnego* 
ucisku przez W ęgrów. O swem przyjęciu w spo
m inają też z d u m ą : .M ożemy powiedzieć, że
m y, Słowacy, byliśm y przedm iotem  szczególniej
szej troskliwości i u p rz e jm o ść / — pisze spraw o
zdawca Narodnich N ovin  p. H urbsn .

O bizernie rozpisują się też nasi koledzy po 
piórze o przyjęcia h  w Krakowie; z poszczególny.h 
epizodów rabaw  utkwił im najbp ie j w pamięci 
m azur, odtańczony w trzydzieści par, na raucie 
w hot lu saskim. S tary  Tum ow ski zwłaszcza 
op’suja z zachwytem piękne panie krakow skie 
i dzi lnych tancerzy w m azur/e , przy kłórego 
io 'ach .serce  « 'ć  m usi żywiej, pierś w zntui aię 
w górę. a nogi nie m ogą pozostać sp,fc jne* ... 
P. H u ban  :a ś  d 9kon»,le ocenia taćczących 
P isre o n : .W idzieliśm y m azura, ;ak on powinien 
:słotnic wyglądać; z pocr.iw ienitm  jednak  wi
działem, że pięl n ej i w ierniej tańczyli go starsi, 
triż młodsi panowie. Im  atarazy tancerz a m łod
szą tancerka, tem  lepszy tani. c (ćim sLars ta- 
n eć iik  z ćim m ltdsia  dam a — m azur a ko &a 
patri).* S^d d li  m todych nie bardzo pochlebny, 
ale sprawiedliwy.

Szczególniej zachwyceni są goście nasi W ie
liczką. We wszystkich sp raw o:dan iach  pełno za
służonych noehwal dla gośc nności rady m iej
skiej w Wiel e :e, dla burm iitrza  Kocha, dra 
Dzmrroń ?kiego i uprzejm ego jen tra lnego  kiero- 
w niL i ks. F iisia . Kopalnie w iehetie  zaim pono
wały zwiedzającym niezm iernie.

Poczdam 7 października. 
M tcdću tka królowa holenderska W ilhelm i

na przybyła w sobotę wieczorem w raz z swą 
m atką do Poczd .m u . Na dworcu oczekiwał ją  
cesarz W  lhelm i pow itał bardzo  serdecznie, 
poczem odwiózł gości do zam cu. T u  oczekiwała 
cesarzowa Augusta. Królowa holenderska przy
była tylko w pryw atnym  charakterze na dw ór 
pruski, aby wziąć udział w ceremortji chrzcin 
najm łodszego potom ka d rn astji praskiej, W ieda, 
jako m aU a chrzestna. Gasarz W ilhelm p rzy j
muje ją  w prost z wyszukaną gościnnością, a ce
sarza s tara  s>ę naśladow ać cała ludność stolicy 
P ru i. E arl.n  cały o nikim i niczem nie mówi, 
ja* tylko o .uroczej królowej Wilhelminie.* 
Wszystkie też dziem iki berlińskie bardzo szero
ko rozpisują się o n iej, a Berliner Local-Ansei- 
ger zamieścił z tego pow odu jej po rtre t w raz z 
artykułem , pełnym zachwytów i uniesień

.M łoda i dzielna królow a Hollandji — pi
sze on — przybyw ająca dziś do naa, nie jest 
nam  wcale obcą, jakkolwiek dziś ją  dopiero po 
raz pierwszy z bliska oglądam y. R adosne echa 
jej koronacji, o której przed rokiem nieledwie 
tył śm y cię nasłuchali, uczyuiły nam ją  bardzo 
bliską i bardzo sym patyczną znajom ą *

W  dal-tym  ciągu, naw iązując do tego, iż 
W ilhelm ina przybyw a jako m atka chrzestna ce
sarski-go po to fi k ,  robi to Disma aluzję i do 
politycznych następstw  tego fa itu , W izak z ta
kiego samego pow odu więcej n i  przed dwom a 
wiekami nawiązniy się b.trdzo serdec ne ni i 
u  ędzy stolicą N iderlandów  a dw orem  pruskim , 
względnie wówczai brandenbursk m . Oto 7 lu 
tego 1655 w ielkem u elektorowi b ran d en b u r
skiemu i j. go m alzm re  Luizie H enrjecie, naj- 
s to rz e j córce kalęjia F ryderyka z O rauji, u ro 
dzi! ię 3yn, k ó ien iu  n a la n o  m ię £m ila  Kar. la. 
W tedy li- B randenburgia wezwała A m sterdam  
do wzięci* udziału w c rem onji cbrzcin i jeszcze 
w tym  sam ym  roku  przyszedł do skutku obu
stronny  trn k tit  co do wzajemnej obrony in te
resów  i całości państw , wobec ewentualnej in
wazji nieprzyjaciel klej W ęzły serdeczne m iędzy 
Bsrlin. m a A m sterdam em  istnieją tak daw no, 
jak  d <wno istnieją związki pokrew ieństw a m ię
dzy d o n u m  H ohenzollernów  a O ranji. Dlatego 
też nie trzeba być zup lnie prorokiem , by nie 
przewidzieć, że i pobyt obecny kril->wej holen
derskiej na dworze berlińskim  spow oduje zacie
śni n 'e  * ęzló w między temi dwiem a dyna tjAmi.

Praw dę powifc*dz<awszy, ja  saui nie w ije  
w iedziałem ; ale z tego, co nam  czytała pani 
H rtenzjs, co mi mówił Dyzio, co inni mówili 
na bankiecie, coś mi tam  zostało w głowie. P o 
zbierałem  więc wszystko, co wiedziałem i zaczą
łem  te wiadom ości w ytrząsać przed nim . Nie 
dal mi dokończyć i przeryw ając mi, rzekł:

— Dosyć, to w j siarczy. A zatem  to wy
znawca nowych kierunków  m alarskich, m oder
nista, dekad, n ',  im piesjonista, nastrojow iec, już 
wiem, co m ara m ów ić; dzię uję ci.

N araz tuż z* m ną odezwał się energiczny, 
stanow e j  rozkaz cioci.

— Nie b podają, nie m ożna już dłużej 
czek. ć.

— Dorciu, jak to , chcesz rozpoczynać bez 
niet{o? — zawołała zgorszona H ortenzja.

— Niepodobna czekać przecież do ran a  na 
tegc p«na, już jtd e n a s ta l Goście się niecierpli
wią, kucharz się skarży, że wszystko się w ysu
szy, legum ina opadła. Dosyć już tego. Podaw ać 
— dodała stanowczym , rozkazującym  głosem, 
w którym  gniew, oburzenie i obrażoną miłość 
w łasrą  czuć było.

W tem  kuło drzwi w chodowych zrobił się
ruch.

— Juz idzie, idzie — pow torzylo kilka 
głosów.

— To nic, niech podają — pow tórzyła cio
cia. — Zanim  się usadow ią, będzie czas.

— A ty, chodź go pow itać — zawołała 
z entuzjazm em  pani H ortenzja, biorąc ciocię pod

W szak jeszsze przed jej przybyciem  łączono nie 
na żarty  jej imię z im ieniem  najstarszego synu 
księcia A lbrechta. Z drugiej jednak  strony  są 
w iiśai, że sw atają ją  z ks- B arnardem  Sachsen- 
W eim ar a naw et z ks. W ied. O ile te wieści 
się spraw dzą, nikt dziś ręczyć nin może. Po
wstaw anie ich je s t bardzo natu ra lne  wobec tego, 
iż m łodziutka królow a holenderska byłaby z ty 
lom a swoimi przym iotam i duszy i ciałr v p ro s t 
idealną, a więc i bardzo pożądana żoną dla ka
żdego ukoronow anego.

W ychow ując się pod troskliweua okiem 
matki, odebrała wykształcenie ogrom nie sta' 
ranne. Mówi p łynnie kilkom a językam i i po
dróżow ała bardzo wieie. Rów nocześnie z a j
muje się bardzo gorliwie sztuką i jej dziełami. 
Pod tym i jednak  przym iotam i rozum u, kryją 
się cała skarby przym iotów  serca. W iedzą
0 tem  bardzo dobrze Holendrzy. Gdy W ilhel- 
n] na otrzym ała przy w stąpieniu na tro n  2 
miljony guldenów , jako dar od narodu , p rze
znaczyła całą tę sum ę na biednych w kraju. 
Ponadto stara się ona  bardzo gorliwie o pod 
trzymali e tego środow iska narodow ego, o któ- 
rem  m ówi Tam ę Raz, baw iąc na jednym  z 
obcych dw orów , nie chciała mówić z przyby
wającym  do niej posłem  niderlandzkim  tylko 
d h tego , że ten córkę sw ą wychował na 
obczyźnie, dając jej cudzoziem ską edukację,

W ie też ona bardzo dobrze, jak  naród  ho
lenderski jest do mej przyw iązany, gdyż z tem  
mc iem aniem  w zrastała. Raz, będąc jeszcze pod
lotkiem  i uaw iąc na dworze królowej W iktorji, 
zrobiła podczas obiadu m ałego figla, za który 
na rozkaz guw ernantki m usiała iść zl karę spać 
już o godzinie 9. , Gdyby e tem  m ój ukochany 
n a ió d  holenderski wiedział — powiedziała z pła
czem, kładąc cię do łóżka — z pew nością m ie
nie i k r tw  by ofiarował, byle mię obronić!...*

Między m łodziutką królow ą W ilhelm iną, 
która obecnie liczy la t 19 a jej m atką  E m m ą, 
panuje atosunek oparty  na  bardzo gerącej czci
1 miłości córki dla m atki. Św iadczą o tem  sło
wa, k tóre króiow a przy w stąpieniu n a  tron  
wypowiedziała do narodu. ,  Moja ukochana 
m atka, której tr le  zawdzięczam, stanow i dla 
m nie wzór praw dziw y w wypełnianiu obow ią
zków, który zawsze będę w życiu naślad o w ała! *

Nic też dziwnego, ż# naród  holenderski 
przepada za sw ą m lcdą władczynią i bronić jaj 
js s t gotowy do ostatniej kropli krwi.

Listy z kraju
2 6 łk ltw  5 pjidzisruika. (Zwycięstwo moska- 

lofilów). Maskalofile tutejsi obchodzą tryumf, jaaitgo 
już dawno u aas nic mieli. Oto onegdaj wybrali do 
rady powiatowej nietylk# wodza swegO dra Korola, 
(wykreślonego z resursy urzędniesej za znieważenie 
hymnu: .Jeszcze Polska nie zginęła* i za inne anti- 
polskie występy), ale i 12 jego adherentów, między 
którymi takich zaciekłych agitatorów moskslofilskieh, 
jak Mekelytę z Bojanca, Palecha z Sulimów* i Boj. 
kę z Koszelowi

Na wynik tego smutnego wyboru wpłynęło to, 
że po wyjeździć z Żółkwi p. Słoueckiego i innych 
pracowników na niwie narodowej, brak nam zupeł
nie ludzi, którzyby umieli przeciwdziałać agitacj mo- 
skalo! lsziej, a także i to, że p. Korol nawet w sali 
wyborcze, wydziera! z rąk przeciwników kartki, z 
powodu czego wniesiono protesi.

Zbliżają się tsż i wybory do ssjmu. jeżeli do 
ttgo czasu stosunki naiss (ruskie) nie zmienią się, 
to Korol, lub taki Meknlyta zasiądzie także i na 
krześle uoselzkiem.

Kurzaiy 5 października. (Fcdśtersc pienię- 
dsy). Żandarm Piotr Kobylarz aresztował tu Mojżs- 
sza i Samusla Haberów, ojca i syna. Podest śledz
twa, które miejscowy komendant żandarmerji Michał 
Ulucki przeprowadził, pokazało się, że mieli ani 12 
banknotów dziesięcioreńskowych, tak dobrze podro
bionych, te  moina je było tylko przy porównaniu z 
prawdziwymi poinać. Niejeden więc gospodarz może 
być wdzięczBy żandarmowi, ponieważ Haberowie szli 
właśnie nn t&rg do pobl skiego miasta Brzeżan. Obaj, 
jar twierdzą, Drzebywają w powiecie kalusem we 
wsi Wistoka. Zdaje się, że to są sgenci śeigsnego

rękę i prow adząc ku drzwiom , od których po
suw ał się mifttrz H stiryk w otoczeniu kilku m ło
dych ludzi, którzy, trzym ając go pod rękę, p ro 
wadzili w tryum fie, z oznacami głębokiego usza
now ania.

Otoczony tym  dw orem , posuw ał się m istrz 
zwolna, jak  bóstw o jakia, kołysząc się na nie
pewnych nogach.

Był to  mężczyzna lat trzydziestu kilku, z 
tw arzą nalaną, oczyma jakby zam glon uni, sen- 
aemi. pow iebrzonym  fantastycznie zarostem , w 
krawacie przekręconym  nieco na  bok i w zmię
tym  kołnierzyku. Dzieci pani Loli podały m u 
bukiety, k tóre on niedbale w rękach zatrzym ał, 
a pani H ortenzja robiąc miejsce kolo mego na 
przedstaw ienie cioci, odezwała się głośno i o- 
atentaeyjnic:

— Pan . T eodora, gospodyni dom u.
Na co ciocia pochyliła dum nie nieco głowę, 

z m iną obrażonej bogini.
— G ojpodyni dom u — pow tórzyła pani 

H ortenzja, widząc, że zdawał się nie uważać 
jej słów.

— Nic nie szkodzi, nic nie szkodzi — b ą 
knął pod nosem  m istrz grotem , jakby zam aza
nym i nie w yraźnym , kiw ając głową na wszyst
kie strony, cisnącym się do niego dam om .

(Oiąg daUm- nastąpi).
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listami gończymi f i l i u r u  pieniędzy Salomona Ha
bera z Tarnowa.

Tajenie Uunij w v Harty.
Procca izulerów w Berlinie rozbudzi! ogólną 

uwagę w kierunku zapoznania »ię z tajamniaami 
Oalazywaj gry w karty. Jest tych tajemnic i aztuczek 
ogromna mnóstwo, a wszystkie one razem wzięte 
stanowią osobną i bardzo trudną do zdobycia techni
kę, którą aię posługują wszyscy grający , brudno*, 
czyli niehonorowo. Powtarzamy bardzo trudną do 
zdobycia, a juk tern bardziej do wykonania tam, gdzie 
wszystkieh oczy przy stole zwrócone są na , sztuk
mistrza*. Użycie wówczas jakiej .wolty* , K anto
wania* lub też stosownego zamieszania kart celem 
eorriger la fortunę, jest wprost niepodobieństwem 
i tylko bajecznie zdolny sztukmistrz karciany może 
sobie na to pozwolić. Datego to .kartenkunstlerzy* 
prawie nigdy nie siadają do kart z zamiarem falszy- 
w ej g ry ; wiedzą on i, że tu mimo ich sztukmistrzo- 
stwa o kraeh więcej niż łatwo. Tak zeznał też po
wołany do rozprawy szulerów w Berlinie .karten- 
kńnstler*. Fałszywa gra też a sztuczki karciane ni- 
f d j  nie chodzą w parte. Cała rzecz polega na rysiej 
wprost obserwaqi rozdawanych kart i mechanizmu 
rąk. Najwięcej pomódz może .brudnemu* graczowi 
pozostający z nina w zmowie .kibic*, który mu 
umówionymi znakami i monosylabami zdradza karty 
partnerów. Najpewniejszym jednak, najniezawodniej- 
azym, ale i najniebezpieczniejszym systemem jest dla 
takiego gracza znaczenie kart, Aby karty, będące w 
grze w najmniej dostrzegalny sposób znaczyć, uży
wają oni całego szeregu mniej lub więcej sprytnych 
metod.

Najbardziej dc godną z nich jest metoda używa
nia kart już znaczonych w fabryce (fabryka taka 
istnieje w Frankfurcie nad Menem) na stronie odwro
tnej. Spesób ten bardzo dowcipny polega na tern, 
ie  brzegi każdej karty od strony t. z. odwrotnej tą 
zaopatrzone w pewną ilość pierścieni, uwidocznio
nych barwami. Brzegi dłużne posiadają tych pier
ścieni uwidocznionych (naturalnie tylko bardzo nie
znacznie) 6, 7, 8, 9 i oznaczają kolejno chłopca, 
damę, króla i asa- Równocześnie brzegi krótsze, po
siadają tych pierścieni 1, 2, 3, 4, a to dla ozna
czenia coeur, piąue, carreau i trefl. W dystyngo
wanych jednak kołach gra się nieużywanemi jeszcze 
kartami, które się przy stoliku dopiero rozpakowuje; 
zadanie fałszującego gracza jest tam bardzo trudne. 
Musi on wówczas z całą natężoną uwagą śledzić 
wzór grzbietu karty. Po bliżs-e m wpatrzeniu się 
wnet zapamięta on sobie, jak bieg ą linje tego wzo
ru ku brzegom karty i podług tego stara się erjen- 
towaś w oznaczeniu wartości zakrytej karty.

Ulubioną metodą w Paryżu jest zagięcie w naj
mniej dostrzegalny sposób brzeżku karty. Używa a ę 
jej wtedy, gdy wzór grzbietu karty za mało jest 
charakterystyczny, by się podług ni "go można orjen- 
tować. W chwili, gdy taki pan trzyma talję w rę
ku, znaczy równocześnie paznogeiem kciuka upatrzo
ne karty, pcczem, gdy je rozdaje odczuwa dotknię
ciem dłoni zarysowane i ewentualnie zachowuje 
dla siebie.

Niepodobna wyliczyć wszystkich metod. Każdy 
grnjąey .brudno* potrafi sobie wynaleść zawsze in
ny, zastesowany do własnej indywidualności sposób 
lub sposebik, który w danej chwili z większam, lub 
mniejazem powodzeniem zastasonnje.

Jedną z najbardziej sensacyjnych tajemnic fal- 
•zywej gry w karty, odkryto w r. 1896 w Budape- 
aacie. Ote najbardziej rozpowszei hnionemi były Um 
talje kart, które z odwrotnej strony były zaopatrzo
ne dużą literą .E * . stosownie do wartości i koloru 
karty w innem miejscu położoną. Litera ta składała 
się z nieznacznych białych punkcików, przerywają- 
eych pierścienie wzoru, które tc punkciki występo
wały dopiero za stosownem i nitznacznem zabarwie
niem grzbietu karty.

Jakich sposobów, metod i sposobików używał 
berliński .klub bez troaki*, dotychczasowa rozprawa 
jeszcze nie wykazała.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjntz lwowski.
Ś r o d a  11 października.
Teatr hr. Skarbka: .Tam tsn*, sztuka. Po

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz, środa. ,11 ): Placydy męcz. — 
Wschód słońca o gcdiisic 6 . aut 19, tacb d
c gcdzir.je 5 minut 12.

Klub maszynistów kolejowych, niedawno za- 
talony, rozwija aię bardzo dobrze. Lokal atowarzy- 
azenia, mieszczący aię przy ul. Gr d ckiej pod 1. 8, 
chętnie jest odwiedzany. PnewodD. tąeym stowa
rzyszenia jest maszynista p. Dziadoń.

Korespondentkę pisaną pa hebrajsku otrzy
mał wezoraj przemysłowiec p. Winnik, zamieszkały 
przy pl. Strzeleckim. ŻJziwiony r.ie mato pismam, 
którego p. W. nie rozumiał, udał się do żydów,
a ci mu powiedzieli, że korespondentka zawiera 
ostrzeżenie, aby swą piwnicę chronił przed złodzie
jami. P. W. przedłożył pismo policji. Kto pisał 
tajemnicze ostrzeżenie i z jakich pobudek trudno 
Odgadnąś. Może zamiarem autora było wyplatać 
figla swym... kolegom

Ogólna liczba Polaków. Według ostatnich 
obliczeń, opartych ca danych osiągniętych z osta
tniego spisu, w 10  guberniach Królestwa Polskiego, 
mioszka aiedm miljoców Polaków. Gubernie zacho
dnie Rosji liczą dwa i pól ttiljotu Polaków, inne 
zaś miejscowości Rosji około pól m ljena. Ogółam 
zatem w granicach państwa rosyjskiego znajduja się
•kolo 10 m ljonów Polaków. W Niemczech, według
spisu z r. 1890, naliczono około trzech miljonów 
Polaków, w Austrji zaś około czterech miljonów. 
Dodawszy prz puszczalną liczbę rodaków, zamieszku
jących inne miejscowości Europy i ince częśei świa
ta w połączeniu z dwumiljooowa liczbą zamieszkują
cych w Ameryce, wszystkich Polaków na świacie 
liczyś można dziewiętnaści! miljonów.

Trzyletnia podpalaczka. W Wiedniu na Sem 
mer ng, Felsgasse 7, wybuchł w mieszkaniu Marji 
Roiezak, robotnicy fabrycznej, silny ogień pokojowy. 
Na uezęście wezwana szybko straż pożarna zdołała 
pożar natychmiast ugasić. Ogień j ow st ił z figlów 
3-letniaj dziewczynki Julji, która z pustoty zapalała 
zapałki jedną po drugiej i podpala) ; niemi sprzęty, 
znajdujące się w pekoju. Zabawkę tę mogło niero
zumne dziecko życiem przypłać ć Pokój bowiem 
z powodu nieebecDości matki był zamknięty i tylko 
prawdziwie azczęśliwy traf zrządził, iż dziecko żyw
cem się nie spaliło.

Mianowania. Namiestnik zamianował podofice
ra rachunkowego I. klasy Karola Mandla kancelistą
policyjnym w etacie dyrekcji policji we Lwowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady eks- 
pedjentów pocztowych: w Kamionce Lipniku na
dworcu Mieczysławowi Dziekanowi, kierownikowi 
stacji kolejowej; w Majdanie sieniawskim Włodzi
mierzowi Adamskiemu, ekspedytorowi pocztowemu; 
w Borkach wielkicb Józefowi Krupińskiemu, ekspe
dytorowi pocztowemu; w Ghotylubie Tytusowi Za
rzyckiemu, właścicielowi dóbr; w Rudnikach Stani
sławowi Laskowskiemu, ekspedytorowi pocztowemu; 
w Tryńczy Antoniemu Cybykowi ekspedytorowi po
cztowemu ; w Oknie Szymonowi Maliekiemu: w Soli 
na dworcu Zenonowi Gątkowskiemu, kierownikowi 
atacji kolejowej; w Zarudziu Jakóbowi Wojtowiczo
wi, emerytowanemu komendantowi posterunku żsn- 
darmerji; w Wiązownicy Jakóbowi Wiśniowakiemu, 
emerytowanemu wachmistrzowi łandarmerji.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
oficjała pocztowego Stefana Borowczyka z Bośnji do 
Galicji, a dyrekcja poczt i telegrafów dla Galicji 
przydzieliła go urzędowi pocztowemu i telegraficzne
mu w Białej.

Dyrekcja poezt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego Jana Staromiejakiego z Tarnopola do 
Lwowa i asystenta pocztowego Anatola Gruezkiewi- 
cza z Czortkowa do Krakowa.

Wlec rękodzielniczy, który we wrześniu od 
był się we Wiedniu, stanowił główne tło obrad 
wrzorajszrgo walnego zgromadzenia .Związku sto
warzyszeń przemysłowych lwowskich.* — P. C i u c h -  
c i ń s k i  zdawał sprawę z uchwał tego wiecu, wy
kazując, że znalazł on odgłos w sferach decydują
cych, przyczem zawiadomił zebranych, że wszystkie 
wnioski lwowskiego .Związku,* referowane przez 
pp.; Getritza, Walichiewicza, Flaczyóskirgo, Giuchciń- 
■kiego i innych zostały uchwalone. — Po referacie 
p. Giuchcińskiego uchwalono wniosek p. r. alichie- 
wicza, aby w najbliższym czasie zwołać wiec ręko
dzielniczy do Lwowa i zaprosić nań posłów z miast, 
celem przedłożenia im żądań rękodzielniczych — 
W końcu zgromadzenia uchwalono zaproponować do 
komisyj p datkowych: do klasy 111 pp. Edwarda 
Friedricha, Jak. Scbspirę jako członków, Fedynan. 
Bardasza i Natana Majera jako zastępców, a do kla
sy IV pp. Emila Czerniawskiego, Michała Vettera i 
Schwerla Porjesa jaka członków, & jako zastępców: 
Józefa Lisiewicza, Wilhelma Flaczyńskiego i Ir. 
Tiacha.

Spis rozpraw V kadsnc|l lwow. sądu przy
sięgłych : 16 października b. r. Noworyty Stanisława, 
o oszustwo; 17 paźdz. Mazepy Marcina i towar*., 
o kradzież; 20 paźdz. Bednarskiego Michała, o cięż
kie uszkodzenie ciała; 21 paźdz. Danka Józefa, o 
§ 300 i 305 ustawy karnej; 23 paźdz. Grafa Abra
hama, o oszustwo; 28 paźdz. Kułakowskiego Bolca., 
o sprzeniewierzenie; 31 paźdz. Pogody Romana, o 
podpalenie ; 2 listopada Jaworiwskiego Jurka, o mor
derstwo i 4 listopada Lichacz* Iwana i towarz., o 
rabunek.

Mamy JesIsA, ale już nie tę jasną, uśmiechnię
tą , pogodną, jak matrona polska, lecz ponurą, 
cbmurną, jak stara panna, lub bohaterka Przyby
szewskiego... Wiatr w kominach pobudkę gra: Bacz 
ność za pasem zima... Stąpamy po zwiędłych liściach, 
myśląc o kłopotach, jakie nas z nastaniem mrozów 
czekają... Na horyzoncie pędzą ołowiana chmury, or
dynarne zimy. Wczoraj spadł pierwszy śnieg. To 
godne zanotowania. Piorwszy śnieg wdraża się w 
pamięć, jak pierwszy raz zasłyszana uwaga: .Panu 
się robi łysiokn*.

Kronika miejscowa. Stacja ratunkowa opatrzy
ła żołnierza policyjnego Bazylego Radkowskiego, po
kąsanego przez psa Psa pochwycono i oddane raka
rzowi do obserwacji.

Przyareaztowano Romana Lachowskiego, który 
się wkradł na strych realności p. A. Kunickiego na 
Pohulance. Lachowski odsiedział niedawno karę 6 mies. 
więzienia za kradzież.

Pod kołami maszyny stracił wczoraj jedną 
nogę 55.lotni żyd z Przemyślan Izrael Beer. Rzecz 
miała się tak: Pociągiem, przybywającym z Czar- 
niowiec do Lwowa o godzinie S-tej wieczorem, je
chał Beer w 3 klasie. W Wybranówca wysiadł on 
na chwilę, przyczem zachowywał się tak nieostro
żnie, że przejeżdżający właśnie poeiąg towarowy po
chwycił go i rzucił pod koła maszyny. Pierwszą 
pomoc udzielili ciężko rannemu urzędnicy kolejowi, 
założywszy mu bandaże, jakie się znajdują na ka
żdej stacji w myśl przepisów regulaminu kolejo
wego.

Na dworcu zaś we Lwowie, dokąd Beer kazał 
aię odwieść, opatrzył go i gruntownie zabandażo
wał lekarz kolejowy Dr. Dekański.

Z dworca przeniesiono Beera do szpitala po
wszechnego, gdzie mu amputowano nogę. Stan jego 
zdrowia jest normalny.

Koniokrady. Rozprawa, tocząca się przez o- 
statnie trzy dni przed sędziami przysięgłymi, prze
ciw Janklowi i Berlowi Zohnom, oskaeżooyra o ko- 
niokradztwo, zakończyła się wczoraj zasądzeniem 
Jankla Zohna na 2 lata, a Berła na 3 lata wię
zienia.

Elektryczne światło dla publiczności. Przy
sposobności omawiania kablu dla oświetlenia nowego 
teatru, pomyślał zarząd miasta o ważnej nader spra
wie dostarczenia świ tła elektrycznego szerszej pu
bliczności. Nad projektem tym zastanawiała się wczo
raj miej. komi-ja elektryczna pod przewodnictwem 
prez. Małachowskiego. Kabel z remizy tramwaju 
elektrycznego do nowego teatrn, z akumulatorami 
zdolnymi do oświetlenia jedynie gmachu teatralnego, 
kosztowałby 180.000 ił. Kabel z akumulatorami o 
sile takiej, te  światła wystarczyłoby dla szerszej pu
bliczności kosztowałby zaś 310 000 zł. Po przyjęciu 
do wiadomości tych obliczeń, zastanawia się komisja 
nad kwestją, czy lepiej uzządzić centralę światła przy 
nowym teatrze, czy też w ratuszu. Ostatecznie 
uchwalono zbadać rachunkowo, czy koszt centrali w 
ratuszu, czy też przy samym teatrze byłby tańszy. 
Di fiaitywne załatwienie sprawy zależy od plenum  
rady.

Nagła śmierć. Z Krakowa donoszą 9 bm
Dziś o godzinie 11 przedpołudniem zmarł tu pro 
fesor konserwatorium Wincenty S i n g e r ,  skutkiem 
udławienia się koś ią, która ugrzęzła w gardle Zro
biono wprawdzie natychmiast operację, ale ta się 
nie powiodła. Prot. Singer udzielał gry na skrzypcach, 
liczył około 40 lat.
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Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie D tiennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Z Czytslnl akadealoklej. Dnia 2 października za
wierało się w łonie Czytelni, akademickiej Kółko roma- 
nistów, wybierając przewodniczącym p. Stanisława Brzo

zowskiego. Uchwalono rozpocząć kurs języków od nanki 
języka włoskiego. Wpisy przyjmuje do końca miesiąca 
akad. Zieliński w Czytelni.

Naukę w Kółku szermierzy Czytelni akademickiej, 
objął p. A rtur Marie.

* Z .Sokoła*. Od 15 października b. r. odbywać 
się będą ćwiczenia gimnastyczne dla członków, oprócz 
godzin dotychczasowych w poniedziałki, środy i piątki, 
od godziny 81/. do 91/, wieczorem, pod warunkiem, że 
zbierze eię najmniej 1 ■ uczestników.

Nauka szermierki rozpoczęła eię już pod kiero
wnictwem fachowo wykształconego nauczyciela druha A. 
Turskiego i odbywa się w poniedziałki i piątki od go
dziny 6 —7 wieczorem.

Opłata miesięczna (za 12 godzin) wynosi dla człon
ków 1 zł. 50 ct. za i  dla ucznia 2 zł. Wpisy przyjmują 
kancelarja.

Wieczorek ku uczczeniu Tadeusza Kościuszki z ćwi
czeniami gimnastycznemi, odbędzie się w niedzielę dnia 
15 b. m. o godzinie 6 wieczorem w wielkiej sali. Bi
lety do nabycia od czwartku w kancelarji Towa
rzystwa.

Po wieczorka odbędzie się wieczornica, na którą 
zapisywać się można do soboty 8 wieczorem w kance
larji Sokoła. Strój sokoli.

* Z Czytelni katolickiej. Dalszy ciąg dyskusji nad 
wygłoszonym przez prof Thuliego odczytem pod tyt. : 
.Antisemityzm a sem tyzm ', odbędzie się dziś w środę 
o godz. 7 wieczorem.

* Sprawozdanie IwawcklsJ komisji Towarzystwa 
opieki nad weteranami poiskimi z roku 1831 za półr - 
cze od 1 kwiełnia do końca września 1899,

D o c h o d y :  Subwemja sejmowa 1800, obywatele b. 
obwodu Stryjskiego 57-11. reprezentacja m. Jarosławia 
p-zez elegata Wisłockiego 25, Henryk Rsres 10, przez 
redakcję .Dziennika Polskiego* 47-60. Ogółem wpłynęło 
1939 71.

W miesiącach kwietniu, maju i czerwca rozdano 11 
weteranom zapomogi stałe i nadzwyczajne 722 zł., koszta 
pogrzebu 1 weterana 25 zł.

W miesiącacg lipcu, sierpniu i wrześniu rozdano 10 
weteranom zapomogi stałe, nadzwyczajne i na koszta 
leczenia 715 zł.

Z nadwyżki docnodów w kwocie 477.71 użyto 336 
na pokrycie nadwyżki wydatków z poprzedniego pół
rocza, a  na dalsze zapomogi pozostała kwota 141-71.

l)r . Bernard Goldman 
skarbnik.

* Kankara Państwowa szkoła przemysłowa w Kra
kowie ogłasza konkurs na 3 posady asystentów, a mia
nowicie: 1. Asystenta do budownictwa (konstrukcji). 
2. Asystenta do budownictwa (projektowanie). 3. Asy
stenta do rysunków geometrycznych, rzotowych i oJ- 
ręcznych. Z każdą z tych posad łączy się remuneracja 
600 zł.

Podania wystosowane do rady szkolnej krajowej 
posłać należy na ręce dyrekcji i zaopatrzyć w curricu
lum vitae, dalej w dowody zawodowego uzdolnienia, jak 
niemniej w dówód dokładnej znajomości języka pol
skiego. Kandydaci o studjach akademickich mają pierw
szeństwo. Termin konkursu upływa z dniem 3C paździer
nika 1899 r.

N t t i  inm ffii i artystyczne.
Z teatru. .Woźnica Henschel* ściągnął wczo

raj dość liczną publiczność do teatru, w znacznej 
mierze z powodu pierwszego wystętiu nowozaanga- 
żowanego artysty p. Knake Zawadzkiego w roli ty
tułowej. P. Zawadzki, to nasz dawDy i dobry zna
jomy ; z tem większą przyjemnością stwierdzamy, że 
przez czas, pnez który go u nas nie było, talent 
jego wyrobił aię ■ rozwinął. Postać Heoachla odtwa
rza p. Zawadzki z wielkiem zrozumieniem, silą i 
plastyką. Gra .ego jest spokojna, naturalna i robi 
wrażenie. Na oklaski, jakimi go wczoraj szczodrze 
darzono, zasłużył artysta rzetelnie.

Oprócz p. Zawadzkiego, zaszła jeszeze jedna 
zmiana w obiadzie, mianowicie w roli Franciszki 
ukazała się nam panna Jankowska. Grała aobrze.

Obok pana Zawadzkiego, najwięcej oklasków 
zebrali: panie Stachowiczowa (która rolę Hanki za
licza do swych najlepszych) i Rybicka, tudzież pp. 
Kwiatkiewicz i Feldman.

Całość przedstawienia była bez zarzutu. 
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w środę .T a m te n ', sztuka; jutro we czwartek 
.Donna Juanita*, operetka; w piątek .Paryżanka*, 
komedja; w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
przedstawi-nie dl* młodzieży szkolnej: .Gwiazda
Syberji*, dramat patriotyczny ze śpiewami; wieczo- 
re i o godzinie pół do 8 .Noc w Wenecji*, ope
retka ; w niedzielę popołudniu o god inie pół do 4 
.Miejsca kobietom!*, komedja; wieczorem o godzi
nie pól do 8 .Orfeusz w piekle*, opera czarodzi jako 
komiczni; w poniedziałek i we wtorek „Bettioa*, 
operetki; w środę po raz pierwszy .Bunt Napier 
akiego*, oryginalny utwór sceniczny w 3 aktach 
Jana Kasprowi za; w piątek .B unt Napierskiego*.

Sam Bernhardt przybyła onagdaj do W hduia 
ze swą trupą i wystąpiła w teatrze Karla w .D a
mie kameljowej*. Powodzenie było wielkit. Wczo
raj zaś wystąpiła w roli Hamleta.

.Iris." Nr. 10. Organ Kola litaracko artysty
cznego we Lwowie, opuścił już prasy drukarakia. 
Zdobią go podobizny ś. p. Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego i Władysława Wankirgo, tudzież reprodukcja 
kompozycji tego oetatniego pt. .Marabut myśliciel. *

Izba sądowa.
Wiedeń 9 października. 

(Reklamacja o rtect tnaletioną p rted  27  laty).
W sądzie cywilnym śródmieścia miasta Wie- 

doia była rozpatrywaną ciekawa w świra rodzaju 
sprawa. Były woźny bankowy Karol Pawlas oskar 
żył dra Teodora Rozmanita o zwrot wręczonych mu 
jeszcze przed 27 laty, a znalezionych wówczas przez 
siebie 168 zł. i to wraz z wszystkimi urosłymi 
przez cały ten czas procentami. Pawlas twierdzi w 
twej skardte, iż pieniądza te znalazł w drodze ua 
giełdę wiadtńską, a znalazłszy oddal dr. Rozmani- 
toni, *by je zwróeił poszkodowanemu, gdy tan eię 
zgłosi. K tdy po roku zapytał dra R., czy się kto 
już po pieniądze zgłosił, trn  miał mu . drzeć, że nie, 
nitoraiait, że miał te zlożyś na rzecz jakiejś dobro
czynnej loterji. Pawlai twierdzi, ż* dr. R. nie miał 
prawa rozporządzaś się rzeczą, która dziś po 27 la
tach wskutek przedawnianie do niego należy i żąda 
stanowczo jej zwrotu. Na to dr R., który osob:ście 
jawił się na rozprawie odpowiada, że eałej tej hi- 
atorji zupełnie sobie nie przypomina. Pawlasa nie 
zna zupełnie, e przynajmniej nic go lobie nie przy 
pominą. Być może, że fakt taki miał miejsee przed 
27 laty, lecz on pieniędzy, jeśli je rzeczywiście od 
Pawlasa dostał, dla siebie nie zatrzymał, tylko je albo 
wręczył policji, albo też złożył na eele dobroczynnej 
loterji.

Na razie sprawy tej wyrokujący sędzia jeszcze 
nii rozstrzygnął, tylko ją odroczył, a to dla zasią- 
gnięeia wiadomości w policji, czy też tam co •  tej 
kwocie 168 zł. nie wiedzą. Pawlas ma, jak twier
dzą, wszelkie szanse wygrania.

Pomnik Kościuszki dla Krakowa.
Krakow skie .T ow arzystw o  im. Kościuszki*, 

k tó re  z taką czcią i miłością pielęgnuje i roz
wija w naszem społeczeństwie kult dla wielkiego 
Naczelnika, z zapobiegliw ością i w ytrw ałością 
m rów czą grom adzi od la t 15 fundusze, celem

postawieni* na rynku  krakow skim  pom nika, gc- 
do tgo  nieśm iertelnego bohatera  nsszego z pod 
Racławic. Dzięki też staran iom  kom itetu  tow a
rzystw a, spraw a tego pom nika jest już bliską 
uceleśnienia. W ykonanie tegoż bardzo szczęśli
wie pow ierzono u talen tow anem u rzeźbiarzowi 
lwowskiemu, p. A ntoniem u P o p i e l o w i ,  który 
ne. ostatnim  konkursie na kolum nę rri.k iew :- 
czov,-?ką dla Lw ow a zdobył tobie — jak  wia
dom o — pierw szą nagrodę. P racow ity arty sta  
zabrał aię z zapałem  do pracy i w  krótkim  sto
sunkow o crasie w ym odelował figurę Kościus ki 
n a  koniu siedzącą, w zupełności gotow ą, choćby 
zaraz do odlewu w bronzie.

W łaśnie wczoraj oglądali ją  w pracowni 
p. Popicia (ul. Szynsonowicza 8) delegaci kom i
tetu  pom nikowego, pp. S k i r l i ń e k i ,  wielce z t - 
ślużony prezes To w. im. Kościuszki, W d o w i -  
s z e w s k i ,  dyrektor krakowskiego urzędu b u 
downiczego, M. K o n o p i ń s k i ,  naczelny redak
to r N . Reformy  i S k w i r z y ó s k i ,  inżynier 
miejski. Delegaci znaleźli m odel w prost dosko
nałym  i wyszli z pracow ni rzeźbiarza zachwy
ceni, n ietjlko  sam ą koncepcją figury, ale także 
m istrzow ską s 'a rannośc ią  w jej wym odelowaniu.

Zdanie to podzielamy w całości. Im ponu
jąca powaga, spokój klasyczny i ten nadziemski 
h a rt duszy wielkiego bohatera , biie w cezy w i
dza od pierw izego zaraz wejrzenia na jego po
stać, przez artystę  w glinie wskrzeszoną na 
teraz. Lewą ręką trzym a Kościuszko cugle w spa
niałego rum aka, którego jakby  przed chwilą na 
m iejreu osadził, w praw ej, wyciągniętej w bok, 
trzym a rogatyw kę jak gdyby nią witał ukochany 
lud krakowski. U brany w m undur geneia lsli, 
m a na nim sukm anę historyczną. Głowa boha
tera traktow a ja jeat z wielką finezją arty sty 
czną. przyczcna podobieńitw o portretow e zdołał 
p. Popiel b rrdzo  trsfo ie  uw ydatnić.

Nie raniej starannie w ykonane są wszystkie 
akcesorją figury, u d rap o w .n ie  sukm any w yhrr- 
ne, cala moc szczegółów i szczególików z dro- 
biazgowcścią pedantyczną wym odelow ana. Krótko 
m ów iąc: szczery poklask należy cię artyści® za 
utw ór zupełnie udały i piękny. K rakowowi zaś 
m ożem y tylko pozazdroś ć takiego pom nika. 
Starna on — jhk w iadom o — na jednej osi z 
pomnikiem Mk-kiewiczs, po przeciwnej stronie 
Sukiennic, w pobliżu pam iętnego miejsca przy
sięgi Kościuszki, naprzeciw  wylotu ul. Szewskiej.

St. Woyn.

Święto uniwersyteckie.
Uroczyatj akt inanguracj' roku szkolnego na uni

wersytecie lwowskim odbył się wczoraj.
Akt inauguracji poprzedziła msza św., cele

browana w kościele św. Mikoła a przez ks. bi
skupa Waber*. Na mszy św. byli obecni nowoza- 
ciężni akademicy i senat uniwersytecki z rektorem 
dr. Abrahamem na czele. Członkowie senatu przy
brani byli w oficjalne togi, a .pedele* nieśli przed 
nimi insygnia uniwersyteckie.

O godz. 10 przed południem rozpoczął się akt 
inauguracji. Aula uniwersytecka, ustrojona stosowni* 
kwiatami, zapełniła się szczelnie słuchaczami i pu
blicznością. Między innymi byli obecni: Namiestnik 
hr. Piniński, arcybiskup ks. Issakowicz, ks. biskup 
sufragan Weber, prez. rady szkolnej dr. Bobrtyński, 
prez. wyż sądu kraj. Tchorznicki, radea dworu Se- 
ferowicz, rektor politschjiki Niementowski i wicepre
zydent Bauch. W półkolu ustawił aię senat, pedele z 
insygniami na przedzie. Przemowę inauguracyjną wy
głosił obecny rektor uniwersytetu dr. Władysłnw 
Abraham.

Mówca skreślił na wstępie bistorję ubiegłego 
roku szkolnego 1898 na 99, zaznaczając, że uni
wersytet nigdy przedtem nie miał tak wielkiej liczby 
uczni, jak w roku minionym, a mianawicie przeszło 
1900. W tej części swej mowy wyliczył też dr. 
Abraham wszystkie ważniejsze zdarzenia w ubiegłym 
roku, wszystkie nominacje, odznaczenia i wszystkie 
instytusje naukowe, jakie w ostatnim roku powstały. 
Mówca zwrócił również uwagę słuchaczy, ie  uniwer
sytet lwowski należy do 3 największych w Austrji. 
Następnie zwracając się do młodzieży, powiedział 
dr. Abraham, że postęp bezsprzecznie jest ogromnie 
pożyteczny, jako wyraz tych idei, które nowe drogi 
torują, nowe zdobywają prawdy, lecz, że nie należy 
wszystkiego tego, co on daje, brać bezkrytycznie, bo 
niejedno, z natury rzeczy, jako jeitcza niedostate
cznie przeitudjowane, musi być błędne

W końcu ewej przemowy zaznaczył rektor, ie 
jednem z najważniejzyoh zadań uniwersytetu jest, 
aby on wiedzę popularyzował i w ten sposób był 
w rozumnaj i praktycznej łączności z społeczeństwem. 
Uniwersytet ludowy, zainicjowany w r. u. przez se
nat, dąży do tego.

Gdy gromkie oklaski, dziękujące dr. Abraha
mowi za przepiękną przemowę ucichły, wygłosił 
prof. ks. Fialek wykład . 0  znaczeniu i pierwszych 
profesorach uniwersytetu krakowskiego*. Praca ta 
omawia szczegółowo, i a podstawie nieogłoszonych dat 
i źródeł najwybitniejsze postacie naukowe szkoły kra
kowskiej z XIV i XV wieku. Wykład ten, który za 
kończył uroczystość Inauguracyjną, obudził żywe za
interesowanie.

f io s p t e t i t  n a m i  i M L
— Bank gallc. dla handlu I przemysłu.

Kraków 10 października. Rada padzorcza Banku 
galic. dla handlu i przemysłu odbyła wczoraj posie
dzenie. Na prośbę dyrektora dra B i n d e r  a, moty
wowaną cbęcią zupełnego poświęcenia aię tyciu po
litycznemu, uwolniono go od obowiązków dyrektora, 
wyrażając mu uznanie za zasługi, położone około aa 
nacji banku, niemniej za gorliwą trzyletnią dzia
łalność.

W miejsce dr. Bindera wybrano dyrektorem p. 
Stefana G r a b s k i e g o ,  dotychczasowego dyrektora 
banku bałtyckiego w Gdańsku.

Następnie przyjęto rezygnację członków rady 
nadzorczej pp. Adolfa S c h t i t z a  i Henryka W i e 
l o w i e y s k i e g o  i w  miejsce p. S h iltz r wybrano 
dr. Bindera, chcąc mu tem samem dać dowód zau
fania. Wreszcie w miejsce zmarłego prezesa Andrze
ja Zamojskiego wybrano do rady nadzorczej ks. 
Eustachego S a n g u s z k ę .

— Zebranie dyrektorów banków. B ir ie -  
wija Wicdomosti donos ą, że w Peteraburgu od
było się w ministerstwie skarbu zebranie dy ekto- 
rów banków, celem obmyślenia środków przeciwko 
spadkowi kursów na giełdcir.

— Wiedeń 10 października. (Targ na woły.) 
Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5 2 8 5  3ztuk. W tem było z Galicji 
372 sztuk, z Bukowiny 12 aztuk.

Przebieg targu  ożyw ony.

Ceny podniosły się o 1 zł.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 29 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 86 
sztuk po 27— 31 zł., 115 sztuk po 32 — 34 zł., 
63 sztuk po 35 — 37 z ł , 15 sztuka po 42 zł za 
100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26 — 34 zł.; krowy podtuczone po 
2 6 —31 zł.; bydło enude dla masarzy po 17— 25, 
zł. za 100 klgr. metr. żywej wagi.

10 paidtienrka (-'H H  : g b o śo w 1. 
Pszenica na jeeleń o-t «ł 8 50 do 8 51, na wiosnę
od zł. 8 82 do 8-93; *?tr r>* jesień od zi. 6 ’97
do 6 98, na wiosnę od zł. 7’34 do 7 35 ; >nkj 
dz-. z i  wrzesień-październik od zł. 5'63 do 5 65, 
ca maj czerwiec 1900 r. od zł. 5 ‘42 do 5 43 ; z m .-t 
na jesień od sł 5 ‘22 do 5 23, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 6*66 do 5 ‘6 7 ; nsspak ua wrzesień- 
październik od :! 12 60 do 12-70, na styczeń- 
luty 1900 r. od ił — — do — •— r.laj rzept- 
knw1" kb styczeń-kwiecień 1900 r. ;! 32 ' —
do 33‘ --  Tss-feysia spok:jna.

10 października (Giełda sboic- 
S f a *  paJdziawik od ■■:!. 8 20 do r!.
8 21, na kwiecień 1900 r. od zł. 8 67 do 8"68 ;
lj'.e ne październik od zł. 6-52 do 6 54, nn
kwiecień 1900 r. od zł. 6 95 do 6 ‘96 • re.
październik od s? 4 95 do 4 96, na kwiecień 
1900 r. od zł. 5 36 do 5 37 . kiikwu&a aa 
maj r. 1900 od zł. 5*12 do 5 1 4 ;  ?*epak na 
aia?p:'ń 1900 r. otJ :? 11 90 do 12 — . Oferty aa 
pszenicę dostateczne. Chęć kunna słaba. Te,?denoja 
słaba.

— Wiedeń 10 października. (Giełda towaro
w a.) Cukier surowy od zł. 12 05 do — —. Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od zł. 19-80 ;o  — • —. Tendencja spo
kojna.

Sytuacja w Austrji.
— Hrvatska Domovina jeden z organów  po

słów chorw ackich, om aw iając snom alję rządu 
wiedeóit-icfp, nie ra d ń  praw icy na razie ob
strukcji, ale sw orną, karną opozycję, k tóraby się 
nie dała uwinść ayrenim głosem — obietnic. 
Obtor wyszczególnia stanowisko Polaków , na 
których zwrócone »ą oczy wszyatkich Słowian 
w A uatrj1; od Polaków  zależy u trzym anie wię
kszości na praw icy i uchronianie się od hege- 
m onji Niemców. , T eraz, albo nigdy, z nam i, za 
nas i za siebie, lub przeciw nam  i sobie. 
Dalby B^g, aby Polscy to usłyszeli, zrozumieli, 
oaer.wali się i podzielili ze Słow ianam i zło i 
dobro*.

— Sl«vertki Naród  donosi, że nam iestnik 
T rjestu  h r  Goesi, baw iąc w ostatnich dniach 
w W iedniu, konferow ał z kiarownikiem  rady 
m inistrów  hr. Glary’m, oraz m inistrem  spraw  
wew nętrznych dr. K oerberem  w spraw ach po 
litycznych, oraz przedstaw ił im zasady swej po
lityki, skierowanej przeciw Słoweńcom i K ros
tom . Politykę tę obaj m inistrow ie uznali jako 
odpowiednią, nadto  nam iestnik Goess utrzym ał 
dalsze instrukcje działania w tym  duchu.

— P. F o r z t  wygłe sił onegdaj m owę na 
sejm iku relacyjnym  w Czeskim Brodzie. Forzt 
powiedział, że zm iana system u nie je s t klęską 
Młodoczechów, lecz au to ry te tu  państw a przed 
falą obstrukcji. Dotychczas wystarczyły 2 kom - 
panje do jej zwalczenia — leraz trzeba 2 a r- 
mje. P u n k t ciężaości tkwi w p raw icy ; w inna 
ona ws?.ystkiemi iiłam i dopom ódz do zwycię
stw a rów noupraw nieniu  narodow em u, oraz wy 
•nuć konsekwencje ze zniesienia rozporządzeń. 
Rezolucja zachwala stanow czą opozycję i po tę
pia działalność Kaizla, który naród  czeski roz
czarow ał.

(Telegramy , Dziennika Polskiego*).
Wiedeń 10 października. Wiener Ztg. ogła

sza odręczne pismo cesarskie do prezydenta mi
nistrów  h r. Clar«’ego, w którem  cesarz zarządza 
z a m k n i ę c i e  15-tej s e s j i  r a d y  p a ń s t w a .

Praga 10 października. W edług wydanego 
kom unikatu, odbyło się tu  posiedzenie kom itetu 
wykonawczego w ierno-konsty tucy jnej wielkiej 
własności.

Licznie zebrani członkowie -/gromadzenia 
obradow ali D od przew odnictw em  hr. Oswalda 
T h u n a  nad obecną sytuacją polityczną.

Wiedeń 10 października. Jak dzienniki d o 
nos/ą , kierownik gabinetu hr. Clary przyjm ow ał 
wczoraj prezydenta izby posłów d ra  F u c h s a  
i człon’ a izby panów dr. M a d o y s k i e g o .  Dalej 
wysłane zostały zaproszenia do oosła sejmowego 
d ra  Schlesingera, posła Schuokera, następnie 
do pp. H erolda, E  igła, Pacaka, K ram arza i 
S te.nw endera, oraz do zastępcy m arszałka k ra 
jow ego w Styrji, d ra  Serneca.

Praga 10 października. Bolitik  zamieszcza 
zajm ujące azczegóły o konferencji mężów zau
fania stronnictw a m łodoc;eskiego. I tak poseł 
dr. Edw ard G r e g e r  w ystąpił przeciw p ro je 
ktowi złożenia m andatów  poselskich. Byłoby to 
— mówił — połączone z wielką szkodą dla 
Czechów, gdyby w obecnej chwili tracili odw a
gę i wzajem nie czynili sobie zarzuty. W odzom 
rzym skim , po klęsce ich, poniesionej w wojnie 
przeciw Kanibalowi, senat rzymski zgotował 
uroczyste przyjęcie, aby im dodać otuchy. Nasi 
przeciwnicy liczą na to, że u na« teraz zapanuje 
anarchja. Otóż w łaśnie m y nie pow inniśm y do 
tego dopuścić. Mówca jeat sam  zwolennikiem 
najostrzejszej opozycji, ale obecna chwila nie 
nadaje się do tego.

P. S t r a n s k y  zaznaczył solidarność Czech, 
Moraw i Szląska.

P. E n g e l  opowiedział przebieg swej au- 
djeneji u cesarza. M onarcha nic nie inowil o 
bliższych okolicznościach zniesienia rozporządzeń 
językowych. P. Engel wy łuszczył wobec cesarza 
swe zapatryw ania i powiedział, że  t. zw. kieska 
nie leży w fakcie zniesienia rozporządzeń języ
kowych, lecz w tem , żo rząd ustąpił przed ob
strukcją. Jest to więc klęską państw a, a nie 
Młodoczechów, w iną M łoaoczecnów jeat to, że 
za wiele ufali.

Ufność jea: y nbolcm  uczciwości. O trzy 
m aną naukę zapam iętają sobie na  przyszłość. 
W ybory delegacyj mogły odbyć się i tak b e ; 
względu na obstrukcję, ale w ostatniej chwili 
przestraszono się niepotrzebnie obstrukcji i pań
stw o poniosło klęskę.

W  drugiej m owie roztrząsa! p. Engel m o
żliwość zam ianow ania nowego nam iestnika Czech 
i środki agresyw ne przeciw Czechom. Być może, 
iż zostaną zakazane publiczne zgromadzeni* — 
w takim  razie należy urządzać zgrom adzenie 
poufne. N aród czeski muai być na wszystko 
przygotow anym .

największe i najtańsze pismo hu 
m orystyczne, w spaniale ilustrow a
ne przez pierw szorzędnych a rty - 
stów -m alarzy, wychodzi we Lwo
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15.

Śmigusa  we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4 zł.
Na p r o w i n c j i  kw artaln ie 1 zł. 20 ct., rocznie 

4 zł. 80 ct.

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Ra żądanie w y sy ła  A dm ini
stracja „ŚMIGUSA”

(ni. Abademłaba 10)

numera okazowe bezpłatnie.
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Wiedeń 10 października. Król rum uński 
przejeżdżał dziś przez W iedeń, jadąc  z Sigm »- 
ringen do Bukaresżtn.

Wiedeń 10 października. Jak donosi Ntue 
fr. Prasę, hr. Clary zaprosił też na konferencję 
posła d ra  G rabm ayera.

Wiedeń 10 października. B urm istrz m iasta 
Lueger i poseł h r. S turgh  konferowali dzis 
przed połudn.em  z prezesem gabinetu hr. G a ry ’m.

M m  H n d tu  i W m m
„ D tiin ik i  P ib k iig i" .
Z sejmu węgierskiego.

Budapeszt 10 października. W  ezposee 
wygloszonem w izbie deputow anych, oświadczył 
m inister skarbu  Lunacs, że rząd je s t zdecydo
w any tak , jak  dotąd, a naw et jeszcze więcej 
w spierać życie ekonom iczne W ęgier, ażeby sto
sunki ekonomiczne w prow adzić na to ry  norm al
ne. W brew  niekorzystnym  wieściom stw ierdza 
m inister, że podstaw y ekonomicznego życia W ę
gier są zdrowe i zdolne do rozw oju. „Nie m a
m y — ówi m inister — żadnego pow odu 
z w ą tp ć  i dać upaść naszej odwadze*. (Żywe 
oklaski).

Budapeszt 10 października. Między wnio
skam i, które w płynęły podczas wczorajszego 
posiedzenia izby deputow anych do prezydjum , 
znajduje się jeden, dotyczący zakupna w Gene
wie tego hotelu, w którym  śp. cesarzow a i k ró 
lowa przeżyła ostatn ia dni swoje.

R obotnicy socjalistyczni urządzili dziś de
m onstracy jną przechadzkę po ulicy A ndrassye- 
go, ns korzyść powszechnego praw a wyborcze
go, przyczem jednak  nie przyizło do żadnego 
w ypadku.

AngIJa a Transwaal.
Londyn 10 października. Jenerał Buller udaje 

się di ia 14 b. m. w raz z swoim sztabem  do 
Afryki południow ej.

D' Urban 10 października. Do poi tu  tu te j
szego zaw.nęło pięć angielskich parow ców  tran s
portow ych, zapełnionych wojskiem.

Wiedeń 10 października. A r^y księżna Mar ja  
W alerja powiła wczoraj popołudniu w Wallsee 
szczęśliwie syna.

Wiedeń 10 pnździernik. W łoski am basador 
Nigra, k tóry  wczoraj przyjęty został przez m i
n istra  spraw  zagranicznych h r. Gołuchów skiego, 
w yjechał wczoraj do Hagi.

Grac 10 październik. Ks. A lfred L iechten
stein złożył m andat posła do sejm u.

Gradyeka 10 października. W  miejscowości 
F a rra  odbyto się wczoraj uroczyste odsłonięcie 
m arm urow ej statuy, przedstaw iającej cesarza 
Franciszka Józefa.

Berlin 10 października. Kanclerz ks. H ohen- 
lohe z pow odu przeziębienia się nie wychodzi 
wcale z dom u.

Petersburg 10 październik. W edług donie
sienia finlandzkich dzienników, zarząd prasow y 
przy finlandzkim senacie w P etersburgu zażą
dał wytoczenia śledztwa sądowego zarządowi 
prasow em u finlandzkiem u z pow odu, iż tenże 
toleruje rozszerzanie szkodliwych książek, druko
wanych w języku finlandzkim.

Wiedeń 1 0  październik*. Cesarz nadal staro
ście Stanisławowi Czerwińskiemu we Lwowu, z oka
zji przejścia jzgo w stan spoczynku, w nagrodę za 
długoletnią wierną i wydatną służbę, tytuł radcy na
miestnictwa z uwolnieniem od taksy.

Praga 10 października. Nowo -m.anowany ar
cybiskup Skrbensky przybył tu wczoraj popołudniu.

MOSkwa 10 października. Silna burza zrzą
dziła na iinjach kolei .Mikołaja* wielkie spustosze
nia i przerwała w wielu miejacach komunikacją.

Warszawa 1 0  października. Na atacji Ruda, na 
linji kolei w*rszaw«ko-wiedeńskiej, zderzył się poeiąg 
osobowy i  lokomotywą rezerwową. Obie lokomotywy 
i kilka wagonów zostało potrzaskanych, przyczem 
kilka osób doznało ciężkich, a wiele lekkich obrażeń.

Yokohana 10 października. Z powodu spa 
dniącia aiego pociągu do rseki, 5 0  osób poniosło 
śmisrć. Bliższych szczegółów katastrofy brak.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 9 października.

W ieczorne po i edzenie rozpoczęło się o godz 
4  m in. 15 przesłuchaniem  św iadka p. J. Kaje
tana  J a n o w a k i r g o ,  architekta i członka 
wydziału Kasy oszcz. Św iadek t ra ł udział w ko
m isjach rewizyjnych z pp. Srajerem  i Gubtyno- 
wiczem. Główną relę odgryw ał p. G ubrynow i z 
R ew  zja ograniczała się do porów nyw ania cyfr, 
ale był świadek zdania, że cyfry w k ięgach 
były już przetru tynow sne.

Gdy pokazano p Janow skiem u dopiski, po
czynione przy niektórych pozycjach księgi gló 
w nej, oświadczył, że tych pierwej nie mogło 
być, bo byłby je  z pew nością spostrzegł. Poru  
szooo jesze spraw ę >eeskontowania weksli sto
warzyszeń i trak tow ania  referatów  kornisyj re
wizyjnych na posiedzeniach wydziału. R eferow ał 
p  Gubrynowicz, poczem przedkładano bilans 
w alnem u zgrom adzeniu. Ci sam i panowie, oraz 
świadek powołani zostali w r. 1897 do kom i-ji 
szkontru ącf b. prezesa wydziału p. Ma
łeckiego. W edle §§ 13 i 16 i - s u i a m n u  obo
wiązkiem ich było przeprow  eić szkonK im  
cztery razy w ro i u, badać zam knięcia rachun
ków, stan  gotówki, e fe tlów , aktyw a i pasywa, 
księgi, inw entarz, inkoteż końcowy bilans. Z ze
znań świadka w ynika jednak, że kom isja szkon- 
t ru jtc a  praw ie żadnego z tych obowiązków nie 
wypełniła

Jedno z tych szkontrów  opisuje świadek 
w ten  sp o só b : .P rzybyw szy do kasy zasta
liśm y skarbiec otw arty  i oczekującego tam  nas 
Zimę, którego uprzedził p. Szajer o naszem  
przybyciu. Był także i ś. p. Zajączkowski, oraz 
p. Gąsiorowski. Dostaliśm y w ypisany stan  
efektów  i wykaz stanu  kasy obrotow ej. Po 
przeprow adzeniu szkontrum  kas) p rzystąpi
liśmy do szkontrum  skarbca, spraw dzając jak 
najskrupulatn iej najpierw  fundusz rezerwowy. 
Spraw dzono z wykazem naw et kupony. Na
stępnie badano  rów nie sum iennie wszystkie 
inne fundusze i znaleziono wszystko w jak 
najw iększym  porządku. Przepatryw alićm y r ó 
wnież weksle, k tóre były rozłożone na  stole, 
lecz nie wszystkie, tylko częściami i spraw dzi
liśm y, czy i jak  są wciągnięte do księgi we 
kslowej.

Ogólnego stanu  weksli jednak nie znała 
kom isja. Rów nież ,n a  wyrywki* badano r a 
chunki bieżące i ich pokrycia. I w tym  dziale

kom isja nie znalazła żadnych niepraw idło
wości.

Szkontrum  to odbyło się w r. 1897. Z dal- 
szycz zeznsó p. Janow saieg j w ynika, żc o óh'- 
gu Szczepanowskiogo dowiedział się dopiero w 
r. 1898. Na te wywody świadka zw raca uw c^ę 
jrzew odpiczący, że mimo, iż znaleziono w szyst
ko w porządku, w roku  tym  stan  zaliczek wy
nosił zwyż 5,000.000, a z efek‘ów wie było ani 
połowy tego, co księgi w y sz y w a ły .

Na zapytanie obn  ńcy d ra  As?.ke mzego, czy 
świadek był po im ieniu z Zimą — przeczy. In 
terpelow any świadek Z olecki, dlaczego tak  tw ier
dził, tłumaczy, że w ywnioskował to ze stosunku, 
jaki ich łączył.

W dalszym ciągu przesłuchiw ano d ra  E d
w arda S t r o y n o w s k i e g o ,  lekarza, członka 
dyrekcji Kasy oszczędności od r. 1897, Na wstę
pie zeznaje ten świadek, że sp raw o 'd an ia  Zimy 
na posądzeniach  dyr-kcji były zaw-*zo I r o n i 
czne, co najwyżej objaśn> ł, że portfel nie prze
wyższa rezerw y. Odczytywaniu protokołów  był 
Zim a zawsze przeciwny. Na zapytanie, jakie 
obecnie panują w Kasie stosunki, odpow iada dr. 
Siroynow ski, że w prow adzono jak  najdalej idące 
ostrożności, że jednak u i udnienia w udzielaniu 
kredytu wekslowego i zniesienie ra rh u  ków bieżą
cych me wychodzą no k .rzyść kusy. Zapytany, 
jakie są stra ty  wekslowe, wyjaśnia świadek, że 
odpisano weksle na siuuę 151.600 rj., zaska- 
rżouo zaś na 54.000 ;t. Na wekslach kancjono- 
wanych, zdaniem  św iad ta , s tra ty  większej nie 
będzie.

Świadek p. Alfred D z i k o w s k i ,  kupiec, 
no cenzorem  kasy, ale nigdy go nie powoły- 
bywal.

Z kolei odczytano zeznania p. Juliusza 
K l e e b e r g a ,  radcy dw oru, byłego kom isarza 
rządow ego w K aiie oszczędności od r. 1892 do 
k rńca  r. 1895. Już po roku urzędow ania spo
strzegł świadek, że nie wszystko się dobrze w 
kssie dzieje. Nie m ógł się n. p. doprosić ra 
chunków  z budow y gm achu kasy. B rak cenzu- 
rów  wydał się świadkowi rów nirż  nie właści
wym, to też w prow adzenia ich dom agał się u- 
stawicznie. Spow odow ał świadek w końcu uchw a
łę dyrekcji, nom inującą 8 cenzorów — mimo 
to Zima ich jednak nie używał, chcć twierdził, 
że cenzorowie funkcjonują. Oddział hipoteczny 
prow adzony był wzorowo, natom iast w dziale 
bankowym  Zima robił co chciał. Obowiązki dy
rek tora  w tym  kierunku sta tu t określa niejasno, 
napraw ę więc złego m ożna było usunąć tylco 
przez uzupełnienie atatu lu . Portfel przewyższał 
zawsze rezerw ę, i świadek starał się to usunąć 
O długu Szczepanowskicgo dowiedział się od 
dyr. B anku hipotecznego Lazarusa.

Pytany o to Z’ma przyznał, żc tak, ale an i 
rodzaju, ani wysokości tego długu nie chciał 
wymienić. Go do rachunku Banku kredytow ego, 
przyznał rów nież Zima, że był niewłaściwy, lecz 
dodał, że musi tak postępow ać, bo go o to ks. 
A. Sapieha prosił i ż-1 zresztą on przez i o nie może 
dąć upaść tem u bankow i. Dalsze zeznania św iad
ka sa znane, żc Z. sam miał klucze od skarbca, 
sam  kuoony odcinał, nie znosił niczyjej kontroli 
itd. Nigdy jednak świadek cie podejrzy wał 
Zimy o m alw ersacje, sądził bowiem, że działa 
w jak  najlepszej wierze. T łum aczy wreszcie 
świadek, że regulam in Ko^y bardzo sła da
wał ingerencję kom isarzowi rządow em u. Na se
sjach była m ow a tylko o kredytach hipete 
cznycb. P rzy b lansach nie było nigdy mowy 
o pozycjach wątpliwych. S ’ra ty  w portfelu wy 
kaiyw ał Zima zaledwie 2000 zł. rocznie. W y
snuł stąd świadek wniosek, te  portfel jest silny, 
a  interes w ikslo ?y bardzo oatreżnie prow adzo
ny. Przeciw  zm ianie sta tu tu  Zima zawsze opo
now ał — a naw et groził ustąpieniem . O wszy 
stkich tych spraw ach zł żył św i.tlek :.zi egóło- 
we spraw ozdanie w nam iestnictw ie.

O b r .  dr. Aszkenazy prosi, aby to  sp ra 
wozdanie dra Kleberga, oraz odnośne inne 
akta, zostały przedłożone sądowi.

P ro k u ra to r sprzeciwia się tem u.
W  dalszym ciągu odczytano zeznania p. 

Jerzego P i w o c k i e g o ,  radcy nam iestnictw a, 
kom isarza rządow ego od roicu 1896 Od radcy 
Kieber^a s ly « a l ju i  świadek, że w Kasie dzi 
wnie się dziej.', lecz co się dzieje zbadać 
trudno .

Spraw ozdania K l°eberga nie czytał, ani 
nie wie, gdzie się ten m em orjał znajduje. 
W  stan  kasy nie m ógł bliżej wejrzeć nie b ę 
dąc fdjhow ym , a pon J t o  obawiał -dę b ru ta l
ności Zimy. O fałszywych b lansaen nic nie 
wiedział. W  końcu opow iada świadek dz eje 
ru n u  aż do chwili jego ustąpienia i objęcia 
urzędow ania przez radcę Jegerm ana.

Koniec rozpraw y o godzinie 7 m. 25. Na
stępne dziś o 8 rano.

Lwów 10 października.
R ozpraw a rozpoczęła się dzisiaj o godzinie 

8 m. 30. P usta  jak  zwykle dotąd s a k  sądowa 
noczęla się jednaa  powoli zapełniać, rozeszła się 
bowiem szybko po mieście w iadomość, że ptze- 
słuchiw anym  jest oskarżony p. S tanisław  S z  o z e- 
p a n o w s k i .  Kto widział oskarżonego przed 
kilku laty, dziś-by go nie pi zuał. Mówi głosem 
słabym , mówienie widocznie go męczy.

Na wstępie swych zeznań zaznacza oskarżo
ny z naciskiem, że jakkolw ies nio poczuwa się 
zupełnie d j  zarzuconej m u winy fałszowania 
rachunków , to nie chce się uchylać od odpo 
wiedzialności, jak a  cięży na nim za prow adzenie 
interesów , k tóre wzięły tak fatalny obrót.

Na wezwania przewodniczącego, aby w przy
stępny sposób bieg ty”! i interesów  wyjaśnił opo
wiada p. Szczepanowski, że przebyw szy do kra ju  
z Auftlji, był w prawdzie wykształconym  tecnno- 
logiem, nie nauczył się tam  jednak praktyczno- 
sci niezbędnej do prow adzenia interesów  na 
wielką skalę. O tym  braku wiedział i dlatego 
naw et bał się, aby go wir życiowy w takie wiel
kie interesa nie w ciągnął

Zaraz z początku poświęcił się badaniem  
terenów  naftow ych, odbywszy przedtem  półro
czne studja fachowe w W iedniu. Niestety obawy, 
jakie żywił, snrawdziły się. Fenom enalne p ra
wie powodzenie zaraz z początku oszołomiło 
jego i jego przyjaciół, tak, żo m im o, iż ciągle 
się tego obawiał, został wciągnięty siłą w ypad
ków, od woli jego już nie zależną w w ir najróż
norodniejszych wielkich przedsiębiorstw . Gorą
czka naftow a ow ładnęła go. Zmysł krytyka eko
nomicznego ostrzegał oskarżonego o niebezpie
czeństwie tej gorączki — ale w praktyce nie 
um iał sobie poradzić. W ypadek czy faialność 
zrządziły, żo ua terenach, gdzie nafta tak  nie
zwykle obficie w ybuchła, w każdym z szybów

oznacz/ł c góry co do m etr* głębokość >v ja 
kiej żyła naftow a się znalazła.

Jak ta  , nieom ylność* okazała się następnie 
m ylną, p rzek o n a  się oskarżony niebaw em , a) 
nie dość wcześ <: , aby tu zbytnia ^ ia r s  wą 
wiedrę nie przprc-^Ia m ira lnych  i m: i rja^ y ib  
stra t. Po króU im  pog ąd  ie geologie?. y u  o rta 
szych terenach  naftowy- h, opow iada p. S w .ep*- 
nowskl, jak  to zachę em jego przykładem  po
częli się zjeżdżać kap taliści z cele?o św iata 
i zakładać przedsiębiorstw a na wielką skalę. 
Byli oni u t  jednak w le -zych w arunkach, bo 
wzorowali się na  jego czynnościach i niepotrze- 
bowati ponosić tych trudów  i kosztów,jak>e on 
ponosił.

Opisując dz eje swoich przedsiębiorstw  do
wodzi oskarżony, ze początkowo w łjży ł w nie 
ze swoich i Kasy funduszów  około 90 000 zł., 
nadto pożyczone od B iederutana również 90.000 
zł. Gdyby u e  gorączka naft "iwa, k .p iU I fen 
byłby »ż nisdto wystarczył. J a t  dalece gorączka 
ta  ow ładnęła wszystkich przytacza fakt, żc po 

ybuchu repy , gdy zapotrzebow ał kapitału na 
rozszerzenie kopalni, dostał w t Lwowie vt prze
ciągu godziny 75.000 z ł , a w przeciągu pół 
godziny od Bied rm ana 150.000 zł. Podcozi 
dalej p, Szczepanowski, że przyczyną jego nie
pow odzenia było i to, iż w interesach mi I p e 
w ną delikatność, niegodną .Gescb&Psmana*. 
Przez udzielanie zaliczek bez ekw iw alentu, choć 
odnośne przedsiębiorstw a rosły, udział jego co
raz się zm niejszał, a ponadto i te zaliczki cię
żyły na nim , bo je  czerpał w kredycie — b a r
dzo nieraz drogim .

Niepraktyczność oskarżonego jaskraw o uw i
doczniła się przy założeniu rafinerji w Peczyni- 
żynie. W ykazuje tu  p. Szczepanowski szczegó
łowo, jak niefortunnie była obrana chwila do 
założeuia tej fabryki i w jak  niedogodnych to 
nastąpiło  w arunkach. Przy zaw ieraniu ko n tra 
któw  był bardzo nieoględuy. Przy zaw ieraniu 
pierwszego rr obecności Zimy przez dziwną iro- 
n ję losu, tenże w ykładał oskarżonem u z naci
skiem, „że najlepiej robić eksperym euta na cu- 
dzem, a dopiero nabraw szy doświadczenia, ry 
zykować własny kapitał.* K ontrakty te naraziły 
oskarżonego na przykrości i zawody. O trząsł 
się nieco dopiero w r. 1884, ale już był zaan
gażow any na krocie. W  czasie w prow adzenia 
na targ i fałszywego surow ca rosyjsko-w ęgier
skiego, co zagrażało ru iną  przemysłowi nafto
w em u w Galicji, w ybrano oskarżonego posłem 
do rady państw a. Przyjął poselstwo w nadziei, 
że tam  większą odda przysługę naszem u p rze
m ysłowi. Zapom niał jednak znowu o tern p e 
wniku, że ile razy przemysłowiec wejdzie na 
drogę życia parlam entarnego, zawsze powinie 
m u się noga. Nie brakło też zawodów w ka
żdym kierunku.

W ydatność szybów okazała się nie taką 
jak się tego spodziewano, a  udział oskarżonego 
coraz się zmniejszał, tak, że był on w końcu 
raczej płatnym  urzędnikiem , który  miał 4 .000 
zł. rocznie i pewien procent z dochodów, m i
mo, że udziały jego w szybach wynosiły około 
50  a naw et 6 5 k/»-

Po wycofaniu się Szczepanowskiego ze Słu- 
body ruag . miejsce jeg zajęli różni kapitał ści. 
W  Słobodę i deatylarnię włożył o*oło 900.000 
zł., z której to kwoty tylko 10 proesu t było 
jego własnych. Dochodów nie było żadnych, bo 
dochód z ropy nie p krył w ydatków  ogólnych 
i puszczenia w ruch destylarni. Jak wiele bez 
celu wydaw ano, przytacza jako przykład, iż 
w jednym  roku p rzeeksp tr/m en tow ano  150 00C 
zł. M otywuje to  jednak  tem , że jako pierwszy 
pionier nowego przem ysłu m usiał doświadczeuie 
drogo okupić, ale przem ysł jako taki z tego ko
rzystał! Liczne, istniejące dziś i stojące siluie 
podobne przedsiębiorstw a świadczą o tem  n a j
lepiej. Przytacza tu  oskarżony na  dowód, jakie 
szkody przynosi b rak  doświadczeuia i p rak ty - 
czności, że ropa iłobodzka zaw iera znaczną 
ilość parafiny. Gdy jednak nie starano  się i nie 
um iano jej oddzielić, w ciągu la t m iljony po 
szły na m arne!... W  przedsiębiorstw ie siobódz- 
kim jest dotąd zaangażow any.

Podnosi dalej oskarżony, że wszystko skla 
dało się na to, ażeby wszystkie jego pom ysły 
się nie powiodły, choć z drugiej strony jest 
p tzekonany, że spraw a główna, to  jest spraw a 
przem ysłu naftow ego na tern zyskała. P rodukcję 
destylarni sprzedaw ano przeważnie za granicą. 
Ze yyzględu na koszta tran sp o rtu  m usiano sprze 
dać tanio, fabryka więc traciła — wyrobiono 
jednak nafcie galicyjskiej m iejsce na zagrani 
cznych rynkach zbytu — naturaln ie kosztem 
fabryki. Dzisiaj też destylarnie galicyjskie pro 
susru ją , fc i ystając z dw udziestoletniego, a tak 
drogo opłaconego doświadczenia oskarżonego. 
B rnąc tak i szukając rą tunku  wszędzie — bo 
wiereył zawsze, że w końcu przezwycięży tru - 
dnści, rzucił się p Szczepanowski w końcu w 
różne spekulacyjue interesa. Z chwilą wejścia 
do parlam entu , opuścili go jego wspólnicy, 
głównie B iedcrm anow ie, wychodząc ze stanow i
ska, że ta  wpłynie niekorzystnie na bieg inle 
resów.

Innego zdania był Zima, m niem ał, że je 
dno z d rugiem da się połączyć, a korzyści pły
nące z jego działalności politycznej przewyższą 
problem atyczne straty .

W  tyra czasie otrząsł sie już był oskarżony 
ze swojej n itpraktyczności, ale cądził, że zawsze 
za popełnione błędy był odpowiedzialny i w dal 
szej swej działalności nie pozbył się łatw ow ier
ności i zawierał spółki, w których spólnicy jego 
byli tylko spćlnikam i do zysków — stra ty  on 
sam  m usiai ponosić. Na takich też w arunkdch 
wziął się do kopalni węgla w Dżurynib, z po
czątku na m ałą skalę i ostrożnie, później coraz 
śmielej. Oblicza o skarżm y , że wedle jego wy
rachow ania, k tóre  szczegółowo podaje — w ar
tość ti b kopalni wynosi 20 miljonów.

Gdyby więc tylko dziesiąta część była rze
czywistą, w artość ich mógł uw ażać za pokaźną. 
Poświęcił się więc wył cznie praw ie tem u intc. 
resowi z głęboką w iarą w powodzenie. Był j*' 
dnak zaangażow any i w kilku przedsiębiorstw ach 
naftowych. Gdy więc wszystko zdawało się prze 
m aw iać na korzyść kopalni tych, nie szczędził 
tru d u  i kosztów, aby rzecz doprow adzić do 
skutku.

Niestety, trudności na jakie natrafił, były 
praw ie uis do przezwyciężenia. Głównie utru 
dniała pracę kopalną woda, której usunąć nie 
było praw ie sposobu. W ydano też bardzo wiele 
na próny w ierceuia — które  najczęściej okazały 
się niepraktyczne, a i brak dobrego robotnika 
daw ał się uczuwać.

Oskarżony opisuje szczegółowo to wszystko. 
Zasięgał zdania radcy górniczsgo Paula  — chcć 
człowiek to ostrożny, w ydał o kopalni sąd przy- 
i Mylny, co sp o ^ i dow tł . p. S czepanowskiepo, 
fe tirnął dalej.

Po azalo s‘ę w dalszym ciągu, że wierce
nia wyd dy mylne przypuszczenia, pokłady bo
wiem węgla n i“ miały t  ( grubości, jak sądzo
no. Os biście nie mógł robót dozorować, bo 
był porw any wirem  życia politycznego. Już w 
roku  92 wkłady w kopalnię wyno-ily przeszło 
400.000 zł., a dochodów nie było żsdnych. Po 
orzeczeniu Paulego Zima udzislił oskarżonem u 
większego kredytu, sam zsś m iał rów nież wiel
kie do tego in teresu zaufanie. Oceniono w ów 
czas, żc kopalnie te m ogą dać w ciągu jakich 
50  lat 30 — 40  milionów.

Przy końcu zaangażow ano w kopalnie te 
trzy m iljony złotych.

F o s!a n o ' 'ł końcu rs^w żen y  wy tąpić 
ze wszystkich przedsiębior tw  naftow ych, po
święcić się wyłącznie kopalni węgla, a przy 
tem  zakładać we wschodniej G licji całą sieć 
eukrow ni. Na początek przystąpił do spółki cu
krow ni ttumackiej. Zniechęcało go tylko coraz 
widoczniejsze cdsuw tn ie  . ę od riego  jego da
w nych spólnikow, co m u też i j  go działalność 
utrudniało . Zima zachęcał jednak do w ytrw ało
ści i do wzięcia udziału w życiu pubiicysty- 
rznem . W  tym czasie w; dał „N ęizę w  Galicji* 
i zaczął w ydawać Ekonomistą.

W  r. 1890 zorganizował Zima centralny 
zarząd przedsiębiorstw  oskarżonego i poezął mu 
udzielać kredytu ua co raz większą skalę.

Po koniec roku 1895 wkłady p. Szczepa- 
now ikie w różne przedsiębiorstw a wynosiły 
około trzech m ilionów, nie Ucząc Schodnicy i 
interesów  zagranicznych, jak  fabryka bećzsk na 
W ęgrzech i inne.

Zima zmusił oskarżonego do sprzedania 
Schodnicy w r. 1895. Ze sprzedaży tsj otrzy
m ał 600.000 zł. gotówki,, a 400.000 akcjam i 
Schodnicy. Po spłaceniu ró*nych ciężarów, zo
stało m u tylko 450.000 zł., którem i pokrył częśc 
długu w Kasie oszczędności. T a  sam a kopalnia 
przed itawia aziś w artość 15 m iljonów , a wię
ksza poło a terenów  pochodzi od Szczepa- 
nowskiego.

Gdy oskarżony czul się już zbyt znużo
nym , przerw ał przewodniczący dalsze przesłu
chiwanie go do ju tra , a przystąpiono do b ad a
nia św iadka h r. Jarzego B o r k o w s k i e g o ,  
który jako członek Kasy bra ł udział w kilku 
kom isjach rewizyjnych. Świadek, rów nie jak  
jego poprzednicy nie może nic pozytownego 
podnieść. Spraw ozdanie bilansu ograniczało się 
do porów nyw ania cyfr. O wekslach i przenie
sieniach nic nie wiedział.

Na tem  przerw ano posiedzenie o godz. 3 
m. 30, następne ju tro  o 8 rano.

* *
W’ dniu diisiejszym rozprawa wzbudziła więk

szy, niż dutąd interez, gdyż po mieście rozeszła się 
wieśś, te  dziś zeznaje p. Szczepanowski. PusU za
zwyczaj sala zapełniła się az po brzegi publiczno
ścią; przybyło mnóstwo pań, które chciały zobaczyć 
głównego dziś oskarżonego w procesie Kasy oszczę
dności.

Gdy wszedł do sali p. Szczepanowski, przez 
cals auayterjum prztlecia! szmer zaciekawieni*. Pa 
nie powatały z miejsc, sby oskrricnegu lepiej widzieć.

Kto atoli znał Szczepanowskiego z sali sejmo 
wej, lub z Rady państwa, ten by go dziś nie po 
znał. Nie jest to już ten ssm świetny mówca, który 
mowami swemi w sejmie i radzie państwa wprost 
zachwycał, którego, gdy przam&wiał, słuchano z na 
tęż nitm. Dziś, to człowiek zupełnie chorobą i osta- 
tniami przejściami złamany. Twarz dawniej pełna, 
tryskająca zdrowiem, dziś blada, wychudła, a wsku 
tek tego nos silniej zarysowany nadaje twarzy wy 
raz posępny i zbolały. Wąsy droone, przyprószona 
siwizną.

Mówi cicho, powoli, od czasu do czasu tylko, 
fdy wspomni o swych nadziejach, o padnissieniu 
przemysłu w kraju, słowa płyną żywszym potokiem, 
głos staje się silniejszym, ale po chwili ataje »ię 
znów matowym, słowa płyną powoli, widać, że zmę
czenie opanowuje oskarżonego i te  tylko z wysiłkiem 
dalej mówi. Od czasu do czasu nerwowym ruchem 
ponrnwia wąsy, lub teł ołówkiem, który trzyma w 
ręce, kreśli coś machinalnie na lełąeym przed nim 
papierze.

Charakteryatycznem jest to, te gdy w zeza* 
■itch mówi o swej chęci podniesienia przemysłu w 
kraju, urywa nagle, uik, jakny slcva ta nie chciały 
mu przejść przez gardło i omawia swa własna przed 
ziębiorstwa, nie wrpominając dalej wcalt o swycL 
zamiarach, które azly na dalszą metę. Widocznie, 
nis cher idealnego pierwiastku wprowadzać da swych 
zeznań.

Z zeznań tyeh widać, te  to zrwsze ter sam 
idrsliats, mający na celu nie sienie, lacz dobro in 
nyth. Nie wis, ile stracił, ile w przedsiębiorstwa 
włożył, kto jego dobrą wolę wyzyskał i nadułyl.

Sędziowie przysięgli i audyt rjutn z zapartym 
oddechem przysłuchują się jsgo zeznaniom.

Zeznania dzisiejaze Szczepsnowskiego, to wielka 
rozprawa zkadsmickr o przemyśle górniczym w Gs 
li ji. Przewodniczący p. Oleński i tu okazał taką 
znajomość tyeh spraw, ił w istocie dziwić się nale 
ty wszechstronności tego sędziego.

ROZMAITOŚCI.
Małżeństwo arcyks. wdowy Stefanjl. w  bu

dapeszteńikich kolach arystokratycznych rozpowaze- 
chniona jest pogłoska, że wkrótce nastąpi ślub ar- 
cyksiężnej wdowy Stefanji z hr. Longay, cztonkiam 
węgiarskiej arystokracji. Gdyby to było istotnie pra
wdą, w takim razie arcyka. Stefcnja musiałaby zrsec 
się arych praw, zarówno jako arcyksiężnej, jako taż 
matki arcyksięłniczki Glżbiaty. Hr. Lojgay urodził 
się w r. 1 8 6 3 . Był radcą legacyjnym auitro-wę- 
gurskiej ambasady w Rzymie, leez od roku już ba
wi na urlopie.

Wiadomość o małż ństwie arcykaięłnej doiych- 
czai nie potwierdza się.

Nowa dlva operetkowa pani F i l o m e n a  
Ł o p a t y ń s k a ,  uczenica dyt. Barącza, po odbyciu 
gruntownych studjów operowych, wystąpi dnii 14 
bm. w ,Nocy Wenecji*, w partji Aniny, którą śpie
wała pna Rohuss. Nowa śpiewaczko wnosi na scenę 
obok wykształconego głosu, także i rutynę sceniczną, 
co pisrwszy jej występ interesującym czyni w kołach 
miłośników lekkiej muzyki operetkowej.

Mrozy. Z Pięciokościołów donoszą, te po 24- 
godzinnym deszczu i silnym wietrze, nastąpił tam 
mróz. Takła z innych komitatów donoszą o mro

zach. Termometr wskazuje 8* niżej zera. W doli
nach lety śnieg.

Ciekawy objaw obłąkania. Stefan R., 36 lt- 
tni złotnik w Wiedniu, obmyślił sobia dnia 4 bm. 
oryginalna w swoim rodzaju zajęcie. Oto wstępował 
po kolei na Westbahnstraase do wszystkiab wię
kszych sklepów i kałdsmu z właśeicisli przedstawiał 
gorąco, ił powinien natychmiast sklep zamknąć. 
Zapytywany, dlaczego tak radzi uczynić, odpo
wiadał, it w tym dniu ma się stać coś niezwykłego. 
.T ak mi powiedziało mtdjum na jadnam s poaie- 
dzań klubu spirytystycznego, do którego należę.* Ja
kiego rodzaju miał być ten niezwykły fakt, zdradzić 
nie chciał, ale radził wszystkim, aby byli na wszy
stko przygotowani. Nieszczęśliwego złotnika, nsprty- 
krzLjącego się kupcom, oddano pod obstrwację le
karski. skonstatowano bowiem u niego małe po- 
mięszanio funkcji umysłowych.

Dramat małżeński. W Wiedniu miał miejsce 
wstrząsają y nerwami dramat małteński, którego 
bohaterami są małżeństwo Filipowie Lutz. Oboje 
zamieszkiwali z początku w Bawarji, skąd pochodzą. 
On, Filip Lutz, jest synem obywatela ziemsaitgo, 
od dłuższego jednak czasu pozostawał ba; .żadnego 
zajęcia, zwłaszcza, iż po-óżnil się z ojetm, który mu 
odmówił pomocy. Nieszczęście zaś chciało, ii tona 
była ni zbyt surow;eh zasad i opuściwszy go, przy
jechała do Wiednia, gdzie zaezęła prowadzić wesołe 
tycie kurtyzany. Mąż, dowiedziawszy się o tem, 
przyjechał za nią z zamiarem zabrania jaj napo wrót 
do Bawarji. Ona jeiinak ani słyszeć o tam nie 
chciała... W aocj z poniedziałku na wtorek zjawił 
się Lutz w pokoju, gdz e mieszkała, żądając katego
rycznie stanowczej odpowiedci, czy ma zamiar zmie
nić sposób swego tycia, ezy tez nie. Kiedy Lutzewa 
z szyderstwem dsła ma odmowną odpowiedź, on 
wydobył nagle rewolwer z zamiarem zastrzelenia jtj. 
Zobaczywszy to kobieta, rzuciła się do drzwi niedo
mkniętych i w negliżu wypadła na podwórze. Lutz 
strzelił za nią kilkakrotnie, tadan jednakowoż strzał 
jej nie dosięgną!. Naitępnia strzelił dwukrotnie do 
siebie, raniąc się eięiko. Wezwano doń stację rc 
tunkową, która go odwiozła do szpitala.

Wiadomości giełdowe.
Wiodsś -0  paździem. Zamknięciu giełd;, . odi. 3 m ir. 40 

Afcc-e aurtr. Z&kł. kredyt 362'76, Akcje węg. Z ik . kred. 
i6 8 '- - . Akcje Anglobankn 148'76, Akcje Dnionbanko 
297 50, Akcjw Laendi rb&nka 283“— , Akcje Bankrereina 
266*—, Akcje Bodeacredit 444 '—, Ak:je fa.' Banka h ipo
tecznego 3 6 0 —, Akcje kol. państw. 329-60, Akcje kolei 
południowo’ 70'75, Akcje tramwajowe 428 '—, Akcje kol. 
Elbothal 260*—, Akcjr hol. Północnej 312*50, Akcie kolei 
G r  niowieckiej 279 '—, Akcje idpiny 276'25 Akcje Bin.ii 
Moranji 837 76, Akcje prsgekiego Tow. żel. 1401'— , 
Akcje fabryki broni 1.96-—, A .cii tureckie tytoniow, 
136-—, Oblig. węg indem. 9240 , Renta majowa 98-20, 
Aostr. renta koronowa 93-90, Węg. renta koronowa 
92-60, 56 1. listy Tow krad. ziem 92 60, 4 7 t liaty Banka 
kraj. 96 60, 4 1/, *.0 Usly Banku kraj. 99-50, 4°/, sty 
Bańko hipot. 94 50, 4*,/*/, osty Banka hipot. 98’69, 
6*/t listy Banka hipot. 110-25, 4°/c Qsl. oblig. propi-ac,
 , 4°/, Gal. pot. kraj. z r. 189S —•—, 4'/« Pożyczka
m. Lwowa 92 60, Losy ta-eckie 56-50, Marki 5902, 
R:„bls 128 25.

F r i g y J e c l i s J i  d o  L w ą p v a .
dnia 10 października 1899 r. 

i iOTKL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i resianracja. Hr. F Czosno- 
wski z Ożom'i. Hr. S. Jabłonowski z Popowca. A. uran- 
don z Dtlsseidorfa. M. Boerdon z Moskwy. Hr. J. Po
tocki z Rymanowa E. Proisach z Kiew. B. Niedzielski z 
Bruina. ). Messaros z Krosno Z. Gabrjelsai z Krakowa. 
S. Romocki z Warszawy. Hr. J. P later *. Poznania. J. 
Skarbek-Borowski z Hnrki. F. K.inger z Wiednia. W. 
Jędrzejowicz z Gzaaca. E. Thorn ze Stambułu.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

P n o s ie n  mdi instytut im n u ta r
z ulicy Hetmańskiej 1. 6. na ulicę Kopernika 1. 4 naprze
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i poczta, uadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar 

dła i uszu. 76* 1 —7
Instytut otwarty przez cały dzień.

Dr. dentysto M. Wiktor.

Prof. Dr. Szymonowicz
ordynuje jak dawniej w c h o ro b a c h  o m  i  nona

mieszka obecnie 931 1—2

przy ulicy Pańskiej 1. 4.

Dr. Józef Wieloch owski
otworzył kaaoelarję adwskaoki 902 1—1

we Lwowie przy nlicy Brajerowskiej 1. 20

Dentysta Dr. T. Bohosiewicz
b, is/stent klin. chirurg Uniwers. Jagieł) 

ordynuje w c h o r o o a c h  z ę b ó w  I  j a m y  u s t n e j
od odziny 9 —5 przy ul. JapiellońskleJ 7 I. piętro.

Zmiana pomieszkania.
Kancelaria adwokata

Dr. Zygmunta Liiienfelda
znajduje s ę obecnie 910 1—3

przy ulicy SykstuskleJ liczbn 40.

Zaprzeczenie!

„Flirt" „Kraj"

I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  
Hetmanskr I. 6

nic tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zaw odow e, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów .
Dentysto, L . Wiktor.

uajkpszB tutki i bibułki w Książeczkach 
z papieru Sassnwskiegu

wyrobu

S. W Niemoj o w sk i ego
188 1 — P W §  l a  W G  w i s .

Wszędzie do nabycia

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i pływalnia

w  Z ^ k ł a r * z i e  k a n i  a )  o w y m
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.i
DZIENNIK POL3KI z dnia 8 paźdJiurnika 1899

otw arte codziennie od godziny 6 
r»no do 9  wieczorem; w niedziele 
i św ięta zaklać o t w a r t y  t y l k o  

-da godżiny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
o d  1 8  w r z e ń m e  d o j  I - g o  b p em ,

każdego piątku od godz. 2—7 wmezoreiu.
r.
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia U  październiki, 1899 r.

(8)

BIEDNE SERCE,
P o w i« 4 ó  z f ra n c u sk ie g o .

VII.
Lato przerw ało uczucie dzieci.
P ani R aym els pozostała głucha na prośby 

natarczyw e, żeby dać wnuczkę państw u de 
T róbe i, gdy w yjadą w podróż podczas m ie
sięcy w akacyjnych.

Chwilami oburzała się na Elę, k tó ra  z po
w odu odm ow y babki zapiakiw ała się, a także 
n a  A polonję, podtrzym ującą żądania dziew
czynki i m ów iła z żalem :

— W ięc porzuciłabyś mnie, odjechałabyś 
daleko od twojej babki, na długo, z ludźm i, 
których nie znałaś naw et nazwiska na p o 
czątku m aja... D opraw dy, to niesłychane...
I A polonja m ięaza się jeszcze, buntu je ... Mogę 
zachorow ać, umrzeć, a panna nie pom yśli o tern, 
kiedy chodzi o zabaw ę...

— Wielki Boże, proszę pani — odpow ia
dała sługa — cóż to dziwnego w jej wieku, że 
lubi zabaw ę P... Chciałabym  widzieć, jak  pani 
była m łoda...

— Czy dasz pokój, nieznośna gaduło P
Staruszka nogi zreum atyzm ow ane opierała

n a  poduszkach i ciągnęła z g o ry czą :
— A a ! w tobie nie m oja krew płynie, 

nic nie wzięłaś ze m n it, E lo... W łóczyć sią z 
obcymi po świecie, żyć cudzym ch leb -m !... Jak 
to ile , że nie pojm ujesz tego! ..

W  ten sposób zwykle kończyły się n arze
kania pani R a jm els. Apolonja szła do kuchni, 
trzaskając drzw iam i ze złości. E la siadała w 
kącie i zakrywszy tw arz dłońm i, szlochała, nic 
nie odpow iadając.

Pani Raym els po niejakim  czasie rozczu
lała się, przyw oływ alała dziewczynkę i całując 
ją , głosem miękim m ów iła:

— Nie płacz, Elo m oja ukochana, p rze 
bacz mi niespraw iedliw ość i szorstkość. Cie
bie tyiko m am  na świecie, a taka  już s tara  
jestem !

Dziewczynka ściskała babcię, starała  się 
poddać losowi, nie myśleć o wyjeździe tych, 
co część jej serca z sobą zabierali, o podnie
cających opow iadaniach W ilhelm a i m iss B ur- 
naby, o białej wilii w B iarritz, z której odsła
niał się widok na zatokę Biskajską, na n ie
zmierzony Ocean, mieniący się barw  tysiącem , 
na  czarne lasy i zameczki w dolinie d’Oó, po
między góram i, z k tórych spływ ały srebrne  
strum ien ie ; na rozlegle łąki, okolone olszyną 
i topolam i, wioski o dachach czerwonych, 
w spartych na  ścianach kam iennych i zam ykała 
oczy, żeby niewidzieć w obram ow aniu  okna 
czarnych kom inów  i poddaszy, co były jedy
nym  horyzontem  jej dzieciństwa, odkąd za
mieszkały z babką w Paryżu.

** *
Przez ten czas rozłączenia i sam otności, 

Ela, jak  więzień, m arzyła o ubiegłych dniach 
wesołości i zabawy w dom u nowych swoich 
przyjaciół.

Lecz w obawie, żeby babce nie było przy
kre przywiązanie, jakie w duszy łączyło ją

z panią de T rćbes, udaw ała, że niczego nie 
żałuje, kryla się z tern, że rachuje i zaznacza 
w kalendarzyku dni sm utne i długie, jakie ją  
dzieliły jeszcze od pow rotu  h ra b in y ; kryła się 
i z tem , że całowała fotografię pani de T rćbes, 
podarow aną jej z podpisem : „Mojej kocha
nej Eli, mojej pieszczotce, m am a nr. II*.

W iedziała obecnie, kiedy listonosz zostawia 
listy u odźwiernego, a sta ra  A polonja zbiegała 
na dół, przynosiła koperty, k tóre niekiedy za
w ierały krótkie pozdrow ienie, nakreślone na 
kartce, w ydartej z pugilaresu, a  najczęściej kil
kanaście stronic, dyktow anych przez kalekę n a 
uczycielce, z dopiskiem  hrabiny, pełnym  czu
łości, przypom nień przyjaźni, zapieczętowane 
ulubioną dewizą h rab in y : gołąb na skale, go 
tów  do lotu, a w dali yacht z rozw iniętym  ża
glem, m knący w przestrzeń.

Czytała je  w sekrecie, uszczęśliw iona, 
z duszą, uniesioną w te  horyzonty  św ietlane, 
ta rasy  kwiatowe, fale burzliw e, w  te aleje cier
nistych parków , lodowce błyszczące i rozległe 
wybrzeża, wrzosem pokryte. W idziała oczami 
w yobraźni wózek W illi, jasne  suknie swojej 
drugiej m am y, kule, w yrzucane przez R ajm u n 
da przy law n-tennis...

O dpow iadała na  te listy tylko co niedzielę, 
poniew aż babcia uw ażała, że m arki nad to  k o 
sztują.

Bardzo ezęsto odbierała p o sy łk i: to przy
sm aki, kw iaty w pudełkach, w ydające woń odu 
rzającą, wachlarze hiszpańskie do rozpinania na 
ścianach, bransoletki, broszki z fjołków, duże 
lalki, ubrane w kostjum  pa*tersk górskich, tan 

cerek andaluzyjskich, k tóre Ela z całą pow agą 
przedstaw iała jako  gości swoim starym  lalkom .

R ajm und przysyłał jej przepiórk , figojtdki, 
upolow ane w okolicy ich zam ku, zwykle z k ar
teczką następującej treści:

„Dia największej sm akoszki na świecie, 
dla panienki Eli, k tóra  niby nie lubi dobrych 
rzeczy*.

A panią Raym els denerw ow ały te wszystkie 
prezenty, byłaby je  z chęcią za okno wy
rzuciła.

— Pow inniby zrozum ieć — m ówiła — że 
mi przykrość spraw iają... Czyż ja  jestem  w sta 
nie oddać to ich dzieciom ?

vin.
Pani de Trćbes powróciła z B iarritz w koń

cu października, a biedny kaleka do tego s to 
pnia wzruszył się pow itaniem  z Elą, że zapadł 
ciężko na zdrow iu.

Dostał gorączki i majaczył.
Przyw oływ ał m ałą przyjaciółkę głosem roz

dzierającym .
Ciągle m u się zdaw ało, że ją  gdzieś zabie

rają . W idział ją  uciekającą jak  sarenka, wzdy
chającą rozpaczliwie, krw aw iącą ręce i nogi, 
widział, jak  rozchyla gałązki cierni, żeby popa
trzeć na niego raz osta tn i i ręką szie m u poże
gnania.

Liście zeschłe kręciły się w pow ietrzu, jak 
ptaki zranione, uderzały go w tw arz, dusiły. 
W szystko się skończyło, wszyscy go opuścili, 
zapom nieli pod tym  całunem  z liści zwiędłych 
i płacząc, u a ie ra l  sam otny z boleści, że stracił 
to, co ukochał.

Miss B urnaby  pielęgnowała go dniem i nocą, 
postarzała się o dziesięć la t w walce z gorączką, 
pożerającą chłopca, słuchając jego okrzyków 
pełnych rozpaczy.

Od chwili, gdy chory wszedł w stadjum  
rekonw alescencji, E la  zaczęła przychodzić do 
niego.

Dziękował jej za to bezustann 5 ’
B rał rękę chłodną dziewczęcia, opierał na 

niej rozpaloną głowę, jak  na poduszce deli
katnej.

Pew nego dnia głosem bolesnym  odezwał s ię :
— Elo, ja niedługo pożyję, niedługo bę

dziesz potrzebow ała troszczyć się o twojego 
Willi... Ja chcę zostawić tobie wszystko, co po
siadam , wszystko, coby m i dali, gdybym do
rósł... To jest praw ie wszystko, trzeba bowiem, 
żeby dobra miss Alicja coś dostała, p raw da ?.. 
Będziesz bogata będziesz m ogłr kupić sukien, 
ile zechcesz, być stro jną, ładną  jak  m am a... Ja 
wiem dobrze, o czem ty m arzysz... A jak  zoba
czysz się w lustrze, powiesz sobie, że m nie tę 
przyjem ność zawdzięczasz, tw ojem u przyjacielo
wi, o którym  w tedy wszyscy już zapom ną...

Ela zaś przeryw ała, gniew ała się, groziła 
m u, że nie przyjdzie, jeżeli nie przestanie 
mówić, a w końcu w ołała:

— Jeżeli wyobrażasz sobie, że takie histo- 
rje  są zabaw ne, to mylisz się bardzo, mój ko
chany W illi!...

IX.
I tak dalej płynęły lata...

(Ciąg d a ls ty  nastąpi)

ftftOBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

pa 1 V, centa od wyrazu.

Ważne dla Pań!

Dllsty wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst Utogi ltkzny Antoni Przy-
szlak we Lwowie, ul. Lindego 1

W ilna łacna  Czyiałem list do P. J :- 
n liyA  IldllA. łe f8- Tru no spotkać 
coś bardziej poziomego i niesmacznego. 
Za przypisek: „dotyczy to także innego 
Jegomości* — dziękuję. Dowiedziałem 
się przy tem ładnych rzeczy. Jestem obu
rzony. Tego już i aa mnie za wiele. 
____________________________ Jegomość.
U . g l j ,  deserow e!!! najlepsze, rozsyła 

I  codziennie świeże w paczkach
6-cio kilowych netto 9 funtów za zł. 4'50, 
oraz najlepszy ser stołowy 9 funtów a 
zł. 2 franco za pobraniem, z gwarancją 
najlepszą obsługę. 971

Marja Lsubowa w Brzasku (Galicja.

HinPTWpinl nailePiei polecony, z dłu 
n m  J I B  go letnią praktyką p- zygo
to wuje uczniów szkół śre u c h  pry b a 
tystów do egzaminów. Poszukuje posady. 
M, O. Ajencja dzienników Lwów, Pas ż 
Hansmana :■ 72

f l t l l l l l  'n*-e' ?eatna obejmie posadę do 
U H l ł a  n rząd n  domu i kuclni
dnej osoby. Poste restante T. P.

do je- 
Brzeżany.

Folwark;  E T l g r y b o w s k i m ,
stacji Bobowej 

w okelicy uroczej z obszarem 220 mor
gów; w tem 160 orne pszennej ziemi, 
a resztę Lsu. Ogrodu owocowego < ko o 
4 morgi. B u'yuki w bardzo dobrym 
stanie; wraz z inwentarzem żywym 
i assiewami zaraz z wolnej ręki do sprze
dania. Potrzebna gotówka 20.00u zł. 
resztę bank. Oferty , od adresem : Obszar 
dwsrskl Fałkowa poczta Bruśnlk.

Tylko z s  10 z łr. wyuczyć się można 
k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUBENJi WECKERÓWNtJ,
Lwów, uL Chorążczyzny I. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osobny kort dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warankach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe snknie a  ua żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
»ię odwrotną pocztą. 12 1—?

Obwieszczenie.
Podziękowanie.

Szambelan lega c I k Wysokości Arcykslęcla Leopolda Salwatora.
Powszechna fabryka wyiobów asbestowych.

Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salw ator jest z cbuwia zaopatrzo
nego w podeszwy asbistowe bardzo zadowo ouy. Jego Wysokość używał tego obu 
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
ta t, jak przy używaniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów na 
wzór z prośbą, o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże.

Jestsni pewny, źo też buty myśliwskie zupełnie tak eams debrze będą zrsble- 
no I tak samo dobrzs ml tlę  posłnżą, j ik  ptprzednlt saltnows.

Agram 8 1 pca J899. KRAHL, rotmistrz.

k, r.

Pb Bt I I  I iC 7ki poszukuje zdolnej eks- 
• ■»AW  U U M  pedytorki do samoist- 

skombinowanegonego prowadzenia 
n ąd a .

Zrl-
859

Zdelni madniarki znajdą miejsce za
raz w magazynie 

Lad tid tera  i Synów u1. Akademicka 10.

5 I,Itkoi e*eganc^° urządzonych z ku- 
| l u l l l  chnią, łazienką, wodociągi,

gazowe oświetlenie, przy ul. 
zaraz do wynajęcia.

Ochronek 4 
963

Pakuj i przedpokój umeblowany
i usługą zaraz 

Poniatowskiego 3 w Parku.

z opa- 
do najęci •

966

T m ip fo n o  na mjszy polne, siiuą w pi- 
IrU M A llą  gnikach 5 kilo 3 zł
w Bukaczoócąch.

apteka
‘ 978

ti td r i l* !  e k o n o m i c z n y  w sile wieku 
llAt|lłHft z chlubnemi świadectwami, 
i z zachoduiej G a l i c j i ,  poszukuje po ady 
kawalerskiej. Adres H post restant Mo- 
śeiska. 969

K ulfon kiszone baryłeczki 5 klg franco 
H j IIa B Wyayia za 2 zł. Juljan Markswekl
Uśslo niskie. 867

7«rząd
*■ surze

dóbr
sprzedania 

pawi.

Państwa Swirz, ma do 
3 pary ślicznych młsdy h

831

7arząd
a  SDrzei

dóbr Państwa Swirz, ma do 
sprzedania 2 buhajki roczniaki i 3 

cztero-miesięczne, rasy Bern-SImmentital.

CC „ i  pół IflU U y niezrównanej dobroci 
09 «L kilo W a ll  I aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiego
Lwów, B n t« re g u >  3 - — 5-kiloue wo
reczki franco do każdej stacji pocztowej.

No 2791 Król. węg. Centralny Magazyn mundurów dla Honwedśw w Budapeszcie.
Wielmożny Pan dr. F r a n c i s z t k  H O g y e s ,  Budapeszt 

lekarz pułkowy Honwedów w st-nie spoczynku.
Budapeszt 17 p ździemika 1898.

Na pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana m iastra  
Honwedów wniesione p danie, przesełam w załączeniu Nr. 65 *17/VII 18 8 wydane 
rozporządzenie uiinisteistwa H nwedów. 844 1—32

Nr 65.917/V1I. Król. węg minister Heuwedów.
Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której 

dan zapytujesz się o przedlożoue, a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe- 
stowe podeszwy wkładowe, oznajmiam Mn, że do użycia przyjęte asb stowe pode- 
_zw wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć sz bko i lekko wy
sysają nr gę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz Lgo pojawiają się przy użycin tych podeszew o wiele rzadziej odgni cione 
lub popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi

odpowiedni . pażdziernika 1898. Na rozkaz ministra
P ' LANER, jenerał.

Jego Ekscelencja p. dr. Aleksander Weckerle pisze:
Szinowńy Panie Doktorze!

Obuwie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomi- 
tem Chodzę w niem pewnie i  wygodnie, a  bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, 
nie będę potrzebował już w tym względzie więcej p ie lę  .nacji lekarskiej.

Dziękując Panu za życzliwą radę, pozostaję  z po_wa żarnem
Dano* 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERLE.

N e używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszw asbestowycb.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Precz z nagniotkami, z poceniem »lę nóg, atwardzlełoźclami I obrzmia-
łośclami wszelkiego rodzaju! Precz z odmrożeniem I pieczeniem nóg!
Po krótkiem użyciu pewoe usunięcie wszelkich trudności w chodzeniu U każdego 
który tylko swe obuwie zaopatrzy w hyglenlezne psdeszwy asbestowe dr. Ki>gyes’a

Cena n  p a rę : podwójnie grubych 1 20, pojedynczych 60, pia
skowych najlepszych 40 ct., za dziecinne połowa powyższych cen.

Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że 
o. 1 k wspólua, jako ta i k r węg. armja Hsnwtdów zamówiła 22.500 par, które jej
natychmiast doręczono. , , . ,

Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub p o r z e i m e m  nadesłaniem należytosc 
franco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

O d p rzed a jący m  odpow iedni rab a ’.

Jeneralne zastępstwo I główny skład Fabryk asbestowych towa
rów dla Galicji I Bukowiny:

ŁOBOS i SZWABOWICZ
handel akór i w yrobów  szew skich w  Drohobyczu.___________

Prezydjum  c. i .  Sądu ,'irajowego wyższego we Lwowie rozpi
suje rozpraw ą ofertow ą na oddanie w przedsiębiorstw o budow y gm a
chu erarjalnego na pomieszczenie c. L\ Sądu pow iatow ego z aresztam i, 
urzędu podatkow ego i kancelarii geom etry ew idencyjnego w Kałuszu.

Ogólna sum a kosztorysow a wynosi 68.000 zlr. w. a.
Oferty wno ić naioży do b iu ra  c. k. m inisterjalnego R adcy bu

dow nictw a Franciszka S k o w r o n a  we Lwowie przy ulicy Batorego 
1. 1. najdalej do 27. października 1899 r. do godziny 10-tej przed 
południom.

Plany i kosztorysy zatwierdzono przez c. k. M inisterstwo sp ra
wiedliwości, tudzież rgó lne  i szczegółowe w arunki budow y m ożna 
przejrzeć w biurze tegoż Radcy budow nictw a w zwykłych godzinach 
urzędowych.

Lwów dnia 5 października 1899,

34 1—?
skład powozów

M. MICHALSKI
we Lw ow ie, ulica św . Michała liczba 6 

wykonują I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trałow e sprzedaje pod gwarancja.

Przyjm uje wszelkie reperacjo i odnowienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

W Brzuchowicach
pod Lwowem.

Dia osób pragnących świeżego powietrza, 
doskonałego odżywiania się, otwarty c,.łą 
zimę przy Zakładzie wodoleczniczym

S Naganowstiego
Pokoje wygodnie umeblowane. Kuchnia 
we własnym zarządzie, łazienki. Dojazd 
koleją, w m iescu poczta i telegraf, ua 
żądanie powozy. W osobnym domu kilka 
pokoi dla pań, potrzebujących opieki przy 

rodzinie właściciela zakładu 
Geny bardzo przystępne. — Zgłoszenia 

923 przyjmuje Zarząd. 1—23

Sz&tkownice do kapusty
2,

(znakomite) 
3 4 5 6 nożacb,

po zł. 2 —, 3 '—, 3 50, 4 '—, 4-50 
poleca P i o t r  C b r z ą s t o w a k i  

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). F ilja : T rnopoi

Znikną -JJ

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
hiata płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po użyciu 
P M t y  811 F i a  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z .  H a c k e r a  w e  
Lwowie (Galicja). 653 1 —5

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pism o  h u m o ry s ty c z n e

.SŚ.YI l t a US”

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.

99*
wychodzi w e Lw ow ie dw a razy m ie

sięcznie 1 i 16.
, Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą składają się hsawreskł, wiersze, 
monologi, dewolpy, traweotaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortoplanowo znanyota kompozytorów poi- 
•kloh I zagraoloznyoh.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
ua cały rok ten zbierze sobie pięta* 
albam

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji T20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 240 , rocznie 
wo Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
dc Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Do LwowS przychodzą:
K ra k o w a ......................
Podwołoczyek (iłów . dw.)

, na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grzymałowa
J a r o s ł a w i a ......................
Czerni- wiec-Itzkan . . .
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . .
z B e łż c a .................................
z Rawy Ruskiej i Sokala .
z Janowa ......................
z B rz o c h o w ic ......................
z Zimnej Wody 7-10 r. 9 .

rano przeóp. popoł. wiecz. noc Ze Lwewa sdohodzą:

6 00 900 1 8 ' * 610 9-55 do K rasow a...........................
3-30 8 05 2-35* 5 4 0 1025 do Podwołoczysk z gł. dw
305 744 2-20* 515 1008 „ z Podzamcz

2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopy czy nu:c
3-30 2 36 54 0 do Borek W.-Grzymałowa .

11 15 do J a ro łła w ia ......................
610 11 55 1-50* 620 1010 do Czerniowiec-ItzLan

11 55 6 20 10-10 do Chodorowa-Podwysok
7 55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap.
7 5 5 f 140 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f)
7-55 14 0 1210 do Stryja, Stanisławowa .

5-65 do Bełżca • • •
8 4 5 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala .

740 101 7-58J 9-213 do Janowa. / 94 6  wi“c. t t
6-501 845 5 55 do Brzucbowic 2-51 * n ś.
6-00 9-00 1115 610 955 do Zimnej Wody 3-20 *

n.no przedp popoł. wiecz.

410 8-45 2 55* 6-40
6 15 9-35 1 55* 7-20
. .10 9-53 2 08* 7-42

935
9-35 155*

5 25
6 30 9-45 245* 6.26
6 30 9-45 2 45*
6 20 7 00

9-lOf 3-? 5 7-0: t
9-10 7 i 0

1010
10 10 710

9 25 l.K O tf 3 45 6-504
5-50° 10-i 0 3-26* 7-> 0
410 8-45 5-25 6 40

110 40 
12 36

I9'10tt
)*-S5§«
V 50

1 |6 — 16/9  w  niedziele i św ięta;

1 / 5 - 3 1 / 6
Pociągi pospieszne (SchneUiiige); § od 1/6 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od

) od 1/6— 16/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni pow szednie; t t  od 1/6— 16/9 w niedziele i św ię ta ; §g od
i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  • od 7/6 10/9.

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 81 5  wieczór.

i M a t i M
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem w e  l .W O w le  

p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  1. 1 3

Fabryk; c u W i m y c h ,  ciekoM y. karmelków
pod firmą

ADOLF TERPITZ
i wykonuje takowe po cenach najniższych.
V, kilo cukr. deser, wraz z pud. 1 '— |  */, kilo herbatników mięszanych — 80

; om*.d“k mitszanych . —‘80 I „ samych czekoladek.
fasonowych . —'60 I ,  cztk' ladek pralinowyeh

1-20 
1-50

karmelków nadziewanych —'50 |  ,  owoce kandyzowane 1 20
Pr yjiuuje zam wienia na wszelkie wyroby cukrowe załatwiając takowe na 

oznaczony czas. 928 1—9 */

<
Wyszedł już z druku

Uznany przez całą nasz; pras; jak; najlepszy
HUM0RVSTVCZNY

KALENDARZ „SM1DUSAW

na rok 1900.
Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go Kilkadziesiąt 

ilnstracyj tolorowycb
Zygm unta Skw ircryńskicgo, Arbadjunza M ucbarskicgo 

i Jó z tf i Krir<7.ew?kif go.
D z i a ł  l i t e r a c k i  zawiera prace naszych najznakomitszych lite
ratów i humo ystów: Hsnrykt Sienkiewicza, Marjl Rodzlewlozównej, 
Bolesława Prusa, M. KosopnlokioJ, FI. Orzeszkowej. Wiktora Gornu- 
lloklego, Kazimierza Tetmajera, Mtrjana Gawaiewloza, Walerji Marre- 
ne, Hajfty, Stanisława Pepłowekleg*, Boiydara, Or-Ota (A. Oppma
na), M. Redocia, Adolfa Hlozmana (Przyj-cielą;. Izydora Kuncewloza, 
Zdzisława Kf mlńsklega -Kazeta), Kazimierza Glińskiego, Kaz. iuljana 
Jasińskiego, Antanlega Orłowskiego, Wiktora Dzlerianowaklegs, 

Adaifa Starkmana i w. i.
H u l a ł  I n f o r m a c y l n y  bardzo dokładuy i obfity z uwzględnie
niem nittylko Lwowa, ale i prowincji. — Między innemi znajdują 

się pla. y teatru i najnowszy plan sieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 cl.
Kto kupi kalendarz humorystyczny „ £ m lg u a a * * ,  ten 
otrzyma 9 asygnat ua kt piele po oenaoh za tonyoh

w Zaiładz e kąpielowym św Anny we Lwcwie przy ulicy Akade
mickiej liczba 10. Asyguaty znajdują się w kalendarzu.

Prenumeratorom ie D zienn ika  Polskiego mogą nabywać 
hum orysty r.r.y kai ndarz „Śmigusa* po zniżonej cenie 

40 ct. wraz z przesyłką pocztową.

Premja!

Równocześnie w yszedł z drntn nader ozdobnie wydany
KIESZONKOWY

K A L E N D A R Z Y K  „Ś M IG U S A "
na rok 1900.

Cena egzemplarza 3 0  ct. Tozin 3  zł Przy większych zamówieniach 
tuzin 1 zł. 8 0  ct.

nsthyl.ić  w pro*1 do A dm inistracji 
Lwów, ul. Akademicka I. 10.

L. 3333/99.

Licytacja Skartów.
W c. k. głównej fabryce tytoniu w W innikach zostaną w dro

dze publicznej licytacji sprzedane skarly drelichowe, zgrzebne, papie
row e, sznurow e, s a re  żelazo i t. p.

Licytanci zechcą oferty swoje ostem plow aue 50 centow ą m arką 
do których to ofert 10-%  w edjum  załączyć należy, najdalej do 24 
pażdziernika 1899 do godziny 12- tej w południe Zarządow i tutejszej 
c. k. głównej fabryki nadesłać.

Bliższe w arunki licytacyjne m ogą być w godzinach urzędow ych 
w tutejszym  c. k. Ekspedycie przejrzane.

Z Zarządu C k. głównej fabryki tytoniu.
W  W innikach dnia 4 października 1899. 926 1—3

„Te, które kochać umieją
sensacyjna powieść 

PIOTRA SA L E S A
(z francuskiego)

do naoycii. w Administracji „Dziennika Polskiego”
po 50 centów.

Rs-War ’ Dr Kasiwinr* Ofta*z«w*ki - Barański Wl&śricinln i wydawej: Dr. K- Ontaaznwski - Barański, A Kilaki Z 0’rukarni K. Sckautta i ourndr* St,


